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Lw ow ie w  Biurzep rze syłk ą  pocztow ą I O  c t . : —  

d zfo n ń lk iw  A. Olszew skiego ul. KillAsklogo 2 I Plona, ul. Karola Ludw ika 9, do nauycla po 8 ot.
P r e n u m e r a tę  p r z y jm u j e  s ię  ty lk c  z a  c a ł y  m ie s ią c ,

List” i  pieniądzm i i przekazy  pieniężne na prenumeratę i ogłoszenia (inseraty) uprasza się nad- 
iyłi.ć franco do Adm inistraeyi Nowej Reformy w Krakowie. — L isty  reklamacyjne nieofieczę 

tmiane nie. podlegają opłacie pocztowej. — Listów nie frankowanych nie przyjmuj* się. 
R ę k o p is ó w  n a d s y ła n y c h .  R e d a k c y a  n ie  z w r a c a .

Adres itedakcyi i Adm inistraeyi: U lica iw . Jana Nr. 18. 
T a l s f  i u Nr. 41.

N O W A P r e n u m e r a t ę  p r z y j m u j ą :
c a m k e j s c c w ą :  A d o u n w a cy a  N owej Reform y  i wszystkie urzędy pocztowe; m i e j s c e *  
w ą :  Administracya N ow ej R e fo rn y .  — Ms6«zyn nowości F . A. G .iga .c  i dłówna trafik* 
w Bynku — B;ucj (R. flerz) Plac Maryaeki, 9. — Agencya J. H opc™  i A. Salomonowej.

Plac Maryaeki. 2. — Handel St. Karlińsk:ego w Sukiennicach.
Zam iejscową prenum eratą i og łoś. jiijh przyjmują Biura dzienników: iVe L w o ­
wie Ludwis Plimn ul. Karola Lud* ika 11. — W Tarnow ie Józef P isz. — W Przem y.
Sin Heszeles. — W J. r.< la r*in Krzyżanowski — W W ‘oJn .J pp Haaccnstein & Vo-
g.er (także w Hamburgu, Frankfurcie nad Menem, '.‘erlinie, Lipsku Bazylei i Wrocławiu). — 
A. Opelik, R. Mosse (także w Berlinie, LamLcrgu, Monachium i Norymberdze). — Hermann 
Golrfsehmiedt, M. Dulua, H. Schalek, J. Danneborg. — W Par/Au Societó Mutuelle de Pu- 

blicite A. L o r e t t e .  directeur, Rue Caumaitin, 61.
O g ł o s z e n i a  (inseraty) przyjmuje Administracja za opłatą od miejsca wiere—. drobnem p i­
smem (petit), za pie. s.szy raz 10 ct., za każdy naotępny -az po 5 cent. — Nadesłane ps 
30 centów od wiersza za każdy raz. — Nekrologia  po 15 ct. od wiersza. — Ol-osy pa* 
Uliczne po 50 ct. od wiersz,. — n t łą c in lk l do Nowej R eform y  (prospekta, cyrkularze 
ogłoszenia itp.) przyjmuje się o* cenę 1 t ir .  od 100 egzem, dla zamiejscowych, a 50 et. od 100 egsn.' 
dla miejscowych prenumerat. Natat/tośe uprasza się n a p n ó d  nadesłać przekazem poe-lewym

Czy Galicja cofa się na polu szkolnictwa?
LW.

Jakim  sposobem się stało, że zabrnęliśm y w 
taki deficyt na polu szkolnictwa ludowego?

Ci, co bronią działalności Rady szkolnej i 
Sejmu, tlómaeza nam : przed .37 laty, gdy kraj 
od ją ł zarząd szkól ludowych, w ypadała jedna  
szkoła na 2.305 mieszkańców, obecnie w > pada 
jed n a  na 1,808 mieszkańców. Przed 35 laty  
mieliśmy w kraju szkół ludowych 3.323, obe­
cnie mam y funkcjonujących szkół 5. 50.

T ak , je s t to dowodem, że z a w s z e  c o ś  ro­
biono, ale powiedzmy przecież otwarcie, że w 
stosunku do *!7 lat pracy, w ynik to stanowczo 
z a  m a ł y .  Bo weźmy przecież na uw agę, że 
przez tych lat 37 przybyw ało rok rocznie koło 
10.000 dzieci w w ieku od 6 do 13 lat. Dla 
tych dzieci potrzeba było przeciętnie 100 szkół, 
a z obliczenia powyższego w ynika, że otw ie­
rano 53 do 55. Dajmy jed n ak  na to, że w k la ­
sach, których przy byw ało więcej niż szkół, zna­
lazło pomieszczenie 80.000 dzieci, to zawsze eo 
rokn p r z y b y l e k  w dzieciach, nie mogących 
pobierań nauki, wynosił 20.000. Czyż przez 
tych lat 27 nie zdawano sobie jasno spraw y 
z tego, do czego taka gospodarka doprowadzić 
musi ?

Albo kw estya s e m i n a r y ó w  n a u  e ż y c i e  1- 
. f l ki c l i !  Ja k  w r. 1871 otw arto szczęśliwie 9 
sem inaryów, t a k  p r z e z  20 l a t  n i e  o t w a r ­
t o  a n i  j e d n e g o  n o w e g o  i dopiero w roku 
1892 otw arto jedno sem inaryum  nowe w Sam 
borze, a zeszłego roku jedno  w Sokalu i drugie 
w Krośnie. Prze< feż jeżeli R ada szkolna zda­
w ała sobie jasno spraw o z tego, co zdziałać 
powinna; jeżeli mietylko pam iętała o tern, ile 
szkól otw orzyła, lecz ile ’rh otworzyć należy, 
toż starać się była powinna w pierwszym rzę­
dzie o przygotow anie fachowych sil nauczyciel­
skich, a nie zadawalać, się dziewięciu semina 
ryam i na sześciomilionową ludność!

Cóż to mówić ? Z tego stanu rzeczy, ja k i  dzi­
siaj się nam przedstaw ia w ynika to jedno, że 
ani R ada szkolna, and większość sejmowa nic 
dążyły  i igdy do tego, aby -wykreślić z karty  
Galicyi analfabetów ; bo przecież gdyby ten za­
m iar istn iał, to powiedzianoby sobie z ołówkiem 
w ręku: mamy szkół tyle a tyle, gmin tyle a 
tyle, więc eo rokn powinniśmy tyle a tyle szkól 
otworzyć. A bacząc nadto na przyrost ludności, 
potrzeba nam eo roku pewnej liczby nauczycieli. 
K raj opłaca szkoły, państwo kształci kan d y d a­
tów nauczycielskich; niechże oba te czynniki 
spełn ią swoje zadanie. Ale u nas zawsze byl 
b rak  szczerości na tein polu. Cieszono się każ­
dą nową szkolą, chwalono się każdym  nowym 
tysiącem dzieci, uczęszczających do szkoły, — 
ale nigdy na seryo nie liczono się z tem, że 
k a ż d e  dziecko przymusowo do szkoły uczę­
szczać pon inno.

Dopiero spis ludności w -. 1890 w yw ołał pa 
nikę. Dowiedziano się ze jtozą, że w Kraju 
jest 75 prc. analfabetów. Czy dla ludzi, którzy 
z k redką w ręku—oblfczali potrzeby szkolnictw a, 
mogło to być niespodzianką 9 Przecież jeśli te ­
raz nie będziemy pokryw ać co roku nowych 
potrzeb z zaaresu szkolnictw a; jeżeli tycb 10.000 
dzieci, które są wyrazem  naturalnego przyrostu 
ludności, nie znajdzie w szkołach pomieszczenia— 
a r ó w n o c z e ś n i e  starych długów  umarzać 
nie będziemy, —  to rzecz jasna, ż e l i c z b a  
a n a l f a b e t ó w  s i ę  n i e  z m n i e j s z y .  Ogól 
na liczba um iejących czytać i pisać będzie w ięk­
szą w r. 1900, niż była r. 1890, lecz czy p r o  
c e n t  analfabetów  będzie mniejszy, to jeszcze 
w ielkie pytanie!

C z y  c o f a m y  s i ę  n a  p o l u  s z k o l n i c ­

t w a ?  Jeżeliby ktoś tw ierdzącą dał na to p y ta ­
nie odpo\ iedź, m inąłby się z praw dą. Ale jest- 
to kw estya, której jednem  słowem, t a k ,  lub 
n i e, absolutnie rozwiązać nie można. Bo gdy 
byśm y przed la ty  27 objęli w zarząd tyle szkół, 
żeby one pokryw ały  ówczesne potrzeby, to dzia­
łalność Rady szkolnej i Sejmu, okazana w osta­
tnich latach 27 na polu szkolnictwa, m ogła być 
wyrazem rzetelnego postępu i seryo pojętej o- 
św iaty ludu. Lecz jeżeli się wiedziało, że kraj 
na polu szkolnictw a je s t po prostu zrujnowany, 
że ma szkół mało, a te, co są, to są bardzo li­
che, —  toż inaczej należało zabrać się do dzie­
ła . Nie wolno nam też dzisiaj mówić, zrobiiis 
my, cośmy zrobić powinni i mogli, oszczerstwem 
jes t zarzut, żeśmy zaniedbali k ra j na polu szkol­
nictwa.

Dlaczegóż dzisiaj dopiero zdobywamy się na 
milionowe nak łady  na szkoły, na nowe stypen- 
dya d la  kandydatów  nauczycielsk ich , na otw ie- 
ranie nowych sem inaryów ? Czyż w Sejmie nie 
odzyw ały się przez la t 25 głosy, że to w szy­
stko, co się rebi dla ośw iaty ludu , nie zostaje 
w żadnym stosunku do tego, co się zrobić po­
winno ? W iększość sejmowa nie dążyła chyba 
nigdy do tego, aby każdy chłop um iał czytać i 
pisać, bo w takim  razie p raca jej inne w ydała 
by owoce.

Zam iarem  naszym  nie było wcale uderzyć 
w ogólny ton potępienia, ja k i  doszedł nas z W ie­
dnia , z powodu w ystąpienia p. Edw arda G nie­
wosza przeciw  Radzie szkolnej. Nie możemy po­
dzielać z d a n ia , że kraj cofa się na polu szkol­
nictw a; lecz z obawy, aby obrona, zbyt gorąco 
podjęta, nie duprow adzila do zachwytów z istn ie­
jącego stanu rzeczy, do uwielbienia tego, co do 
tąd zrobiono, chcieliśm y przypomnieć także, w 
czem błądziliśm y d o tą d , cośmy uczynić zan ie­
dbali i co nam do zrobienia zostaje.

N a polu szkoluictw a ludowego nie cofamy 
się, —  a l e  n i e  m y ś l m y ,  ż e  c z y n i m y  
r z e t e l n e  p o s t ę p y ,  jakich nietylko kraj ma 
prawo po nas w yczekiw ać, lecz jak ie  leżą w in ­
teresie całej naszej ojczyzny.

N iepraw dą jes t, że autonom ia szkolna, że j ę ­
zyk narodow y jest przyczyną wadliwego rozwo­
ju szkól nabzych. Nie instytucye samorządu, 
lecz ludzie, którzy  ten sam orząd opanowali, a 
potrzeb szkolnictw a ludowego nie zrozumieli, 
1 ub spełnić nie cbcielt, są tutaj winni Niemcy 
byli u nas przed sami,rządem i oni to zrujno­
wane szkolnictwo oddali nam w spadku. N iech­
że ci, co dzisiaj w ręku swym ster spraw y szkol­
nej dz ie rżą , pam ięta ją , że nietylko za siebie 
myśleć i działać powinni, lecz i wyrównać m a­
ją  deficyt, ja k i po poprzednikach przejęli. N ie­
chaj nie łudzą siebie i drugich wątpliwej w ar­
tości datam i statystycznem i, niech nie potrząsa 
ją , z m iną tryum fatorów , dobytkiem  ćwierćwie- 
kowej działalności Rady szkolnej i Sejmu , lecz 
jasno zdają sobie i krajow i spraw ę z tego, co 
zrobić było jego obowiązkiem dotąd i co dalej 
uczynić powinien dla rzetelnego p o s t ę p u  w 
dziedzinie szkolnictwa.

K o r e s p o u i l e i i c r a  „ N o w e j

W i e d e ń ,  19 listopada.
( Z  K ola  pohlcieyo.)

(?) Na początku posiedzenia w yraża prezes 
u b o l e w a n i e ,  że 31 c z ł o n k ó w  K o ł a  
n i e  p r z y b y ł o  n a  p o s i e d z e n i e .  Pp.  M a ­
d e j s k i ,  K u c z k a ,  K l u c k i  s a  c h o r z y  i 
z a w i a d o m i l i  o t e m  p r e z e s a .  W i e l u  
j e d n a k  b e z  w a ż n e j  p r z y c z y n y a b s e n  
t u j e  s i ę .  M ó w c a  w o b e c  s p r a w  w a ż ­

n y c h  r o z p i s z e  w e z w a n i a  d o  w s z y s t ­
k i c h  p o s ł ó w ,  a b )  w c i ą g u  t r z e c h  d n i  
s t a w i l i  s i ę ,  a l b o  . n i e o b e c n o ś ć  s w o j ą  
u s p r a w i e d l i w i l i .  "

N astępnie przystąpiono do dyskusyi nad bu­
dżetem m inisterstw a dróg żelaznych.

Pos. S k a r s z e w s k i  podnosi spraw ę kolei 
z Chabówki do Zakopanego. Rząd zgodził się 
na w yrów nanie różnicy kosztów pomiędzy wąsko 
a szerokotorową koleją. Tymczasem kw estya 
u tknęła  znowu z powodów adm inistracyjnych. 
Prosi o interw encyę w m inisterstw ie kolejo- 
wem.

Pos. K o z ł o w s k i  podnosi, że pod wzgię 
dem ta ry f kolejowych jesteśm y po macoszemu 
traktow ani. T ak  n. p. podwyższono znacznie 
opłatę za przewóz drzew a każdego rodzaju, od 
przewozu bydła  rogatego, zboża podczas, gdy 
zboże -rosyjskie przewozi się znacznie taniej. 
Upomina się o lepsze połączenie pociągów na 
linii Lwów - Bełżec i połączenie z Tomaszo 
wem.

Pos. A b r a h a m ą w i c z  Eug. popiera żądania 
i w ywody poprzedniego mówcy.

Pos. S o k o ł o w s k i  żąda, aby zarząd kolei 
pom yślał o dogodnem połączeniu naszych zdro 
jow isk, które, ja k  Szczawnica, upadają z powo­
du złych środkow kom unikacyjnych. N a dru 
giej stronie T a tr rząd w ęgierski czyni wszystko 
dla podniesienia stacyj klim atycznych i zdrojo­
wisk, u Das nic się nie dzieje w tym względzie 
i panuje w ielkie zaniedbanie.

Na szczególniejszą uwagę zasługuje spraw a 
kolei północnej, k tóra  w yciąga ogromne zyski 
z k ra ju  naszego, a nas sobie po prostu lekce­
waży. Służba cała  na tej kolei je s t niem iecka 
z żadnym  konduktorem  się po polsku nie roz­
mówi, urzędnicy po większej części Niemcy, 
germ anizacya wszędzie górą. Tem u trzeba raz 
koniec położyć i energicznie upomnieć się w ko- 
misyi budżetowej o zreformowanie tycb stosun­
ków.

Pos C z e c z  popiera w zupełności wywody 
poprzedniego mówcy, skarży  się oprócz tego 
na niedogodne połączenie pociągów.

Co do naszych zdrojowisk, to w ina w braku 
inieyatyw y u nas, chociaż rząd nic nie czyni, 
aby ożywić rucb, i staw ia nieraz przeszkody. 
Przeszkody co do budów ■ kolei do Zakopanego 
są innej Datury, niż p. *Skarszevvski przedsaa 
wił. Mówca narzeka na wygórow ane żądania 
wojskowości przy budowie nowych dróg żela­
znych.

Pos. P o t o c z e k  dom aga się wybudow ania 
kolei z Chabówki na Nowy T arg  do Krościenka 
i Szczawnicy.

Pos. S t r u s z k i e w i c z  p rzy zn a je , że od 
pewnego czasu zaszła zm iana niekorzystna w 
polityce taryfowej. Stoczono już o to w alkę w 
komisyi kolejowe], gdzie zdołano uzyskać pe 
wną zniżkę w projekcie rządowym pierwotnym. 
N a linii Belzec-Lwów rząd nie może mieć ża­
dnego w pływ u na taryfy. Co do kolei Chabowka- 
Zakopane, zgodził się rząd zapłacić 1,300.000 
zlr. na w yrów nanie kosztów pomiędzy wąskim 
a szerokim torem. Taryfy transytow e są ogółem 
niższe, dla ściągnięcia ruchu na austryackie 
linie kolejowe. Mówca popiera gorąco potrzebę 
podniesienia spraw y kolei północnej, które są 
m onstrualne, szczególniej na liniach lokalnych. 
Przekopowi w ulicy Lubicz w K rakow ie staw ia 
kolej północna najw iększe przeszkody.

Pos. B y k  porusza kw estyę w strzym ania 
transportu owiec; dawniej wychodziło z Pod- 
wołoczysk i Brodów po 8000 wagonów rocznie, 
skąd w ielkie korzyści mieli miejscowi miesz­
kańcy. W ęgrzy, chcąc temu przeszkodzić i han­
del do siebie przenieść, postarali się o w strzy­
m anie tych transportów , które teraz z Odessy

inną  idą drogą. Obecnie dopiero m iała nastąpić 
zm iana; zbudowano zakład  kontum acyjny w 
Brodacb, ale znovpu zaszło coś, — i w szystko 
w strzym ane; prosi więc o poruszenie tego w ko­
misyi budżetowej.

Pos. P i ę t a k  zapytuje w spraw ie przebudo­
w ania dw orca lwowskiego: dlaczego mianowicie 
w budżecie tegorocznym nie watawiono sumy, 
na ten cel odpowiedniej.

Pos. R u t o w s k i podnosi, że galicyjski ta ­
bor kolejowy znajduje się w opłakanym  stanie; 
sumy, na ten cel wstawione w budżet, są nad - 
zwyczaj m ałe. Co do dworca lwowskiego, był 
cały  szereg oDietnic. —  Rząd obecnie się cofa. 
W ieje więc widocznie jak iś  w iatr, d la nas nie­
przychylny. — Kw estyę germ anizacyi na kolei 
północnej należy podnieść z całym  naciskiem . 
Mówca gotów to uczynić w komisyi budżeto 
wej. W spraw ie ta ry f zgadza się z wywodami 
Kozłowskiego.

Pos. J a w o r s k i  s t w i e r d z a ,  ż e  c a ł e  
K o ł o s ł u s z n i e  j  e s t n i e z a d o w o 1 o n e z 
o b e c n e j  a d m i n i s t r a e y i  k o l e j o w e j . — 
P o r u s z o n o  s p r a w y  n a d z w y c z a j  r a ­
ż ą c e ,  j a k  o w a  g e r m a n i z a c y a  n a  k o ­
l e i  p ó ł n o c n e j ,  d a b r z e b y  w i ę c  b y ł o ,  
ż e b y  w k o m i s y i  b u d ż e t o w e j  k i l k u  
n a s z y c h  p o s ł ó w  s k a r g i  t e  p o r u s z y ł o  
i z c a ł y m  n a c i s k i e m  d o m a g a ł o  s i ę  
r e f o r m y  g r u n t o w n e j .

Pos. B y k  podnosi raz jeszcze, że rząd k ap i­
tałów  pocztowych kas oszczędności nie lokuje 
w większej ilości w papierach krajow ych na­
szych "Banku krajow ego, Tow arzystw a kredy to ­
wego i Banku hipotecznego. Zarząd pocztowych 
kas oszczędności na 101 milionów złr. ulokował 
w papierach galic. tylko 1,000.000 złr.

Pos. K o z ł o w s k i  dom aga się przedłożenia 
w komisyi budżetowej rezolucyi, k tóra  żądała 
ustanow ienia attache:s rolniczych przy posel­
stwach i konsulatach austryackich. Dzieje się to 
w Niemczech.

Pos. A b r a.n a m u w i c z Eug. żąda porusze­
nia spraw y em igracyjnej w tym celu, aby emi­
grantom zapewnić skuteczną obronę w konsula­
tach austryackich .

Pos. R u t o w |  k i om awia projekt kanału  po­
między Odrą a Dunajem, który uważa za ko­
rzystniejszy dla Galicyi, niż kanał pomiędzy 
W ełtaw ą a Dunajem. Zam ierza upomnieć się o 
powiększenie liczby inspektorów  przem ysłow ych 
w Galicyi i popierać zeszłoroczną uchw alę K o­
la o uorganizowaniu drugiego inspektoratu  w 
Ki akowie.

Instytucye ziemskie w  Rosyi.

P rasa rosyjska żywo zajmuje się obecnie kwe 
styą zaprow adzenia instytucyj z iem sk ich , czyli 
sam orządu lokalnego na kresach państw a, szcze­
gólnie zaś na L itw ie i w prowincyach bałty ­
ckich. Dotychczas instytucye ziem skie istnieją 
ty lko w centralnych guberniach rosyjskich , nie 
ma ich w kraju  zabranym , w Kongresówce, w 
prowincyach bałtyckich. Otóż część prasy rosyj­
skiej podnosi potrzebę zaprow adzenia na L itw ie 
organizacyi sam orządu lokalnego na wzór cen­
tralnych gubernij. Nowoje W rem ia  przem aw ia 
za zaprowadzeniem  ziemstw na L itw ie i polemi­
zuje z RussJciem Słowem, k tóre upatru je w tem 
niebezpieczeństwo dla spraw y rosyjskiej.

„ Russlcoje Sloico — pisze N o w. W rem ia  — 
m n iem a , że chodzi ni mniej ni więcej jeno  o 
przyw rócenie na L itw ie daw nych polskich sej­
mików i o przyw rócenie roli daw nego państw a 
polskiego, o pow ołanie go do życia społecznego 
i w skrzeszenie jego w pływ ów  na życie kraju

rosyjskiego i miejscowej ludności. My nie po­
dzielam y tych obaw n a jp rtód  dlatego, że jaw n e  
posiedzenia ziemskie, oczywiście prowadzone 
w języ k u  rosy jsk im , będą się odbyw ały pod 
przewodnictwem  m arszałków  szlachty, jak  w ia ­
domo, nie obieralnych w k ra ju  zachodnim , lecz 
pochodząoycn z nommacyi ..

„Zresztą — jak ież  w yjście? Oto jesteśm y w 
czw artym  dziesiątku od ostatniego pow stania 
polskiego, a kraj zachodni wciąż jest rządzony 
podług praw  w yjąfkowych i wciąż jeszcze nie 
został pod względem państw ow o-adm inistracyj- 
nym zlany z pozostałą częścią Rosyi. Russko- 
je  Słowo w idzi panaceum  «iit w zarządach ziem­
skich, lecz w uiworzeniu w kraju  zachodnim po­
sad n a c z e l n i k ó w  z i e m s k i c h  i doradza 
zwinięcie komisyj do spraw  włościańskich, oraz 
posad kom isarzy włośoiańskicn , Których praca, 
począwszy od M urawiewa, a kończąc na  c h w li 
obecnej, jest najbardziej pożyteczną służbą dla 
Rosyi. W odpowiedzi na to wszystko, ograni­
czymy się do w ypowiedzenia, że działalność na­
czelników ziemskich ustaje poza sferą życia w ło­
ścian...

„Oczywistą je s t rz e c z ą , że próba sam orządu 
ziem skiego w guberniach zachodnich je s t próbą 
pow ażną i przew idujem y ja k ie  tak ie  niepowo­
dzenia, ja k ie  tak ie  braki. Ale to wyjście je d y ­
ne w w arunkach obecnych. W obec tego cała 
spraw a polega na te m , jak  urzeczyw istnić re ­
formę , jak iem ! rozsądnemi zai ządzeniam i uw a­
runkow ać zaufanie, którego trzeba przecież u- 
dzielić ogromnym ucywilizowanym  kresom Ro- 
sy i“ .

J u zn y j K ra j  pisze znowu o potrzebie zapro­
wadzenia instytucyj ziemskich w" prowincyach 
bałtyckich , które posiadają .rlacną organizacyę 
sam orządu lokalnego: „Dawno już  zw oływano
komisye i pisano referaty, a jed n ak  spraw a ani 
na krok nie posunęła się naprzód. Zgromadzone 
m ateryały  przekonały  dowodnie o niedoskonało­
ści dzisiejszego system u zarządu i o konieczno­
ści radykalnej a szybkiej jego reorganizacyi. Do 
rzędu stron ujemnych zaliczyć należy ustrój, 
k tóry ju ż  dokonyw a żywoU: przew ażający w pływ  
w sam orządzie w iększej własności ziem skiej i 
nieomal całkow ite usunięcie w łaścicieli m niej­
szej własności. W iększa w łasność, nawet w rze­
czach opodatkow ania ziemi, ma przyw ileje po. 
nad  w łasnością m ałą, a p o m ‘ ;Jzy  sesyami land 
lagu miejscowego w ładz? w ykonaw cza pozostaje 
w całości w lęku  tłum u szlacheckiego.

„Z liczby różnych projektów  reformy w yró­
żnić należy projekt b. gubernatora Zinowjewa, 
którego referat w tej m ateryi w yw ołał swego 
czasu polem ikę gazeciarską. Autor referatu jest 
stanowczym przeciw nikiem  zastąpienia in sty tu ­
cyj sam orządu przez instytucye państwowe. Z da­
niem ZinowTjewa, instytucye te nie są w stanic 
w niknąć w sposób należyty w szczegóły sp ra ­
w y tak  skom plikow anej, jak  zafząd ziemski np. 
w gub. lifiandzkiej T aki sposób rozw iązauia 
spraw y reformy w sam orządzie lokalnym  jednej 
z najbogatszych gubernij państw a p rzypraw iłb) 
o dotkliw e stra ty  ekonomiczne in teresa pań 
stwa. N iezależnie od tego p Ziuowjew byl zda­
nia, że nie zachodzi potrzeba ograniczenia praw  
instytucyj sam orządnych, bowiem, o ile choazi 
o kontrolę państw ow ą nad ich działalnością, to 
różne organy państwowe m ają pod tym zględem 
pełnom ocnictwa bardzo rozległe.11

Riet. Wiedomosti, zastanaw iając się nad kwe- 
styą sam orządu na kresach państw a, p rzy tacza­
ją  głosy innycL dzienników  i przyznają, że za­
prowadzenie instytucyj ziemskich w gubeiniacb 
zaboru rosyjskiego nie zaw iera niebezpieczeń­
stw a dla spraw y rosyjskiej:

„Istotnie —  piszą Pet. W ied. —  w szelkie u- 
chw ały zgrom adzeń podlegają zatw ierdzeniu

K T O  O N A ?
przez

a  e  w  e  n  .

3 (Ciąg dalszy.)
N azajutrz w stał wcześnie. Pracow nia k ip ia ła

czerwonemi blaskam i słońca. Spojrzał, obrazy od
złota i czerwieni pobladły. W ystraszony, po­
chwycił sznur, szare p łótna spad ły  na okna. 
Zrobiło się szaro, przez odchylone szpary słońce 
ciągnęło złotem i sm ugam i, postacie na obrazach 
w racały , zaludniło się. Znajome tw arze stwo­
rzone przez artystę uśm iechały się do niego lub 
patrza ły  dum nie, pełne grozy. Z daw ały  się py­
tać z gniewem : pocoś nas wydobył z nicości, 
każesz nam  żyć i patrzeć na w aszą nędzę?...

—  A w y— odpow iadał im — spytajcie się Boga, 
dlaczego stw orzył w ogólności cz ło w iek a , a 
w szczególności ai tystę ? —  Pochw ycił kapelusz, 
w ybiegł. P lantam i dostał się pod Zam ek, dobił 
do W isły, i brzegiem jej pom knął w górę.

Słońce grzało  przyjem nie, w iatr swawolnik 
podrzucał drobne, w iotkie m giełki, w yskakujące 
z wody, rozciągał je  i uuosił. Za rzeką, pod 
promieniami słońca lśn iła  się rosa, okryw ająca 
zielone łąk i, za łąkam i złote zboża, pokrajane 
w kw adraty , — szara smuga lasu, tonąca w nie 
bieskaw ych pomrokach i niew yraźne zwoje cie­
mnych gór, rozjaśnione białem i plamami śniegu...

P łaszczyzny w znosiły się w górę, oblane wio- 
sennem słońcem, młodość życia obejm owała 
św iat, przejm ując rozkosznemi dreszczami a r­
tystę.

—  Dlaczego jej tu nie ma obok mnie!— z w o ­

ła ł z patosem oburzenia i raptem  zam ilkł. Zo­
baczył św iatło, przedzierające się przez olbrzy­
mie topole nadw iślańskie, rzucające snopy j a ­
snych promieni na fale rzeki. O takiem  m arzył, 
a nie mógł go dotąd uchwycić; radość szarpała  
mu serce, oczy z a m y k a ł, chcąc obraz wbić 
w pamięć, i o tw ierał je, spraw dzając, czy był 
takim , jak i w idział w naturze. Zjawisko krótko 
trw ało, w ietrzyk zaszeleścił liśćm: , nadciągnęła 
b iała  chm urka i zasłoniła słońce.

W rócił, biegnąc do pracowni.
— Zadaniem  sztuki uwieczniać przelotne 

zmiany natury . Lecz trzeba je  zapam iętać! Co 
za w spaniała  g ra  promieni słońca po ciemnej 
wodzie i osrebrzonych przez nie falach. Św ia­
tło jest wszystkiem , św iatło jest kolorem!...

Z obawy, aby nie zapom niał, skoczył do je- 
dnokonki, w ołając nerwowo:

—  Jazda!
W uźnica zacial konia, pogalopował.
W pracowni m alarz pochwycił pędzel, s taną ł 

przed obrazem i na poprzednio zrobionej wo­
dzie w ydobyw ał efekta św iatła. P racow ał bez 
w ytchnienia, ręka mu drżała, pulsa b iły , nerw y 
k łó ły  go szpilkam i swych kończyn. Zam ykał 
oczy, w yw oływ ał w umyśle w idziany nad W i­
s łą  obraz, otw ierał je  i pędzlem do tykał płótna.

—  Mam— szepnął uradow any i usiadł chwilę 
spocząć i patrzeć. —  W praw dzie to nie to, za m a­
ło drgań  św iatła , za mało pleneru, za mało 
natury , za mało praw dy. W szystkiego za mało!...

Chciał rzucić z wściekłości pędzel, otw orzyły 
się drzwi —  w eszła.

Zerw ał się, s tanął, tchu mu w piersiach b ra­
kło.

Z bliżyła się, w yciągnęła na pow itanie rękę, 
ucałow ał i odrazu w rócił do równowagi. P rze­
niosła wzrok na płótno, z p łó tna w oczy a r­
tysty.

—  Takiej praw dy i takiej poezyi nie znala­
złam  dotąd a naszych m alarzy. Mówię jak  ko­
bieta, lecz zawsze odczuwająca piękno.

P odała mu obie ręce.
— Jesteś artysta , talent i pracę oddajesz 

sztuce, mnie oddałeś również subtelną i sz la­
chetną część siebie. Jakże  ci wdzięczną jestem  
za tę ofiarę. Zycie moje przeszłoby w bezdennej 
pustce.

R ozejrzała się dokoła
— To szczególne— m ówiła wesoło— m yśląc o 

tobie, w idziałam  cię w podobnej pracow ni. Do­
brze ci tu, szeroko, obszernie, królujesz.

—  Gdybyś ty ze m ną była! — szepnął. 
U słyszała szept.
— Jesteś ze mną i przy mnie —  odpowie­

działa. — W czoraj wieczór, do głębi wzruszo­
na, aby się uciszyć i przytępić w ybuchy mej 
radości, czytałam  Musseta. Nie w ystarczał mi 
już, za mało w nim szczerości. Położyłam  książ­
kę — nie w ezw any, przyszedłeś. Dopiero z to­
bą było mi dobrze. Rozmawi łam. tak  samo jak 
teraz, baw iąc się tw oja czupryną, fantastycznie 
pokarbuwaną.

U siadła; s ta ł przed nią, zapatrzony.
—  Przyszłam , aby cię zobaczyć. Od wczoraj 

mam pew ne prawo wejść w jasny dzień do twej 
pracowni.

—  Oddaw na w niej m ieszkasz —  powiedział 
cicho.

Uśmiechem mu podziękowała.

—  Przyszłam  jeszcze i dlatego —  mówi­
ła , —  aby ci powiedzieć, że bra t mój przyśle 
dziś konie wcześniej. W yjedziem y o piątej.

P odparła  ręką głowę.
—  I cóż? — rzek ła  wesoło —  milczysz, mi­

mo że twe oczy proszą cię, abyś przemówił.
—  Praw da: oczy moje każą mi mówić, lecz 

usta nie śm ią się otworzyć.
—  Usta, otw ierajcie się! Oczy twoje patrzą 

tak  poczciwie, że usta będą tylko to mówiły, 
co im oczy każą.

A rtysta złożył ręce.
—  Idzie ci o model? —  spy ta ła  szybko.
—  Proszę, zostań w tej samej pozycyi i spoj­

rzyj na ten obraz.
—  O model odkrytej ręki?
—  Przeczuwam , że będzie tak i, jak- pragnę 

mieć.
— Ależ drobnostka! —  Odchyliła rękaw .
—  Oprzej rękę na tej czerwonej poduszce — 

prosił artysta . — Niech szk arła t w siąka w twe 
białe ciało i refleksem różowi je.

U słuchała.
— W ięcej, niż to, czegom pragnął — sze­

pnął. — Nie miałem pojęcia o takiej białości i 
tych rozkosznych zaokrągleniach.

—  W pozycyi tej wytrzym am  tylko pół go­
dziny —  ostrzegam , — spiesz się więc!

A rtysta, rozm arzony, wziął w milczeniu paletę 
i pędzle, ustaw ił sztalugi.

—  Dzisiaj będzie w ielki artystyczny bal na 
twoją cześć —  mówiła. —  W ystępujem y solo: 
ja z Chopinem i Szumanem, mój brat z P ag a­
ninim i Vieuxtempsem, później spacer, p rzepra­
wa przez W isłę, w idoki z ruin Tyńca, wieczo­

rem powrót rzeką i do północy duety! Możesz 
się długo w patryw ać w naturę przy akom pania­
mencie klasycznej m uzyki, będę blisko ciebie, 
czasem spojrzysz i na mnie. Zapowiada się roz­
koszny odpoczynek po pracy. J a  tylko jed n a  
nic nie robię, lecz nie jestem temu w inna: p ra ­
cować mi nie dają, chociaż pragnę.

—  Zlituj się przerw ał m a la rz , —  nie 
obniżaj twej roli na świecie pracą dla jakiejś 
egzystencyi, lub organizacyi lu d z k ie j. .  . U szla­
chetniasz ty c h , którzy się do ciebie zbliżają. 
Czyż to mało?...

— Nie, nie —  zaprzeczała ruchem głowy, 
goniąc uciekające myśli , k tóre niespodzianie 
w jrw a iy  się z je j mózgu i pędziły, szalone, w 
przestrzeń.

A rtysta m alow ał, patrząc na utoczone ramię, 
oróżowione refleksem szkarłatnej poduszki.

Minęło pól godziny; —  ona goniła lecące 
myśli, —  on, skupiony w swej pracy.

—  Już —  szepnął, —  boję się przemalować. 
Ha! artyzm , to tortura, przedrzeźnianie natury!

Pow stała, zbliżając się do obrazu.
—  Ależ, przepyszne! cóż za harm onia kolo­

rów, św iatło, uk ład . W y, artyści, macie coś lep­
szego od przedrzeżuiania natury.

— Coz? — zapy ta ł żywo.
—  Umiecie łączyć, dobierać, w ydobywać u- 

k ry te , uwieczniać. Proszę się tak  nieruchomo 
na mnie nie patrzyć.

(C. d. n.).
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w ładz g u b u n ia ln y ch , zaś doświadczenie przeko­
nało i przekonyw a z dniem każdym  że i w 
spraw ie opodatkow yw ania i szalow ania fundu­
szami zabranem i insty tucye ziem skie z dniem  
każdym  czynią znaczne postępy.

„Co się zaś ty c z y  tego, że organizacya insty- 
tucyj sam orządu na kresach poslnży do m oral­
nego zespolenia kresów  z. centrom , nie ulega 
najm niejszej w ątpliwości; atoli pod tym w arun­
kiem, że rozumne w skazów ki przeszłości oraz 
w ł a ś c i w o ś c i  e t n o g r a f i c z n e  m u s z ą  
b y ć  b r a n e  p o d  u w a g ę " .

Ja k  widzimy, kw estya organizacyi sam orządu 
lokalnego w zaborze rosyjskim  jest obecnie na 
porządku dziennym  i żyw a dyskusya toczy się 
w tej spraw ie na szpaltach dzienników  rosyj­
skich.

Unici w  Kongresówce.

K w estya unicka rzadko kiedy poruszana je s t 
w prasie rosyjskiej w sposób bezstronny, albo 
choćby ty lko w sposób ludzki. Po pam iętnych 
a rty k u łach  Russlciej Zatai, za k tóre liberalnie 
usposobiony organ rosyjski pomosł niezasłużona 
k a rę , żaden z dzienników  rosyjskich nie ośmie­
lił się wypowiedzieć niezależnego sądu o kwe- 
styi unickiej. Tein więcej zasługuje na uwagę 
spokojny głos, ja k i  się odezwał w k w e s tii 
u n i t ó w  d i  e c e z y i  c h e ł m s k i e j  ze szpalt 
S t. Petersb. W iedomosti w korespondencyi 
z W arszaw y pod ty t. „Z k r a j u  P r z y w i -  
ś l a  6 s k i e g o “ . Oto, co pisze korespondent:

„Z w ytw orzenia tak  zwanej kw estyi „uni­
ckiej" n ik t nie je s t tutaj zadowolony: ani kler, 
ani publicyści i adm inistracya. Ta ostatn ia ma 
najw ięcej przyczyn do niezadowolenia, ponie 
waż ludność, trw ające uparcie przy unii, sp ra­
wia je j wiele kłopotów . D ziesiątki tysięcy lu­
dzi, nważanych na podstawie spraw ozdań za 
praw osław nych, lecz nie wyznających w iary 
praw osław nej i pozbawionych obrządków  chrześci­
jańsk ich ; tysiące m ałżeństw , żyjąeych bez ślubów i 
dzieci, żujących bez chrztu; tysiące osób, żyjących 
bez spowiedzi i kom unii, a um ierających bez pocie­
chy kap łan a  .. Obraz straszny!... Jest to wynik 
dzieła , w ykonanego ze zbytnim  pośpiechem, bez 
należytej konsekw encyi. Za każdym  razem, ile- 
k ioć przychodzi coś czytać o położeniu praw o­
sław ia w byłych unickich miejscowościach, lub 
samemu wziąć za pióro dla w yjaśnienia tej 
spraw y, opanowuje mnie jak ieś bolesne uczucie, 
ja«cby od dotknięcia daw nej, wiecznie ropiącej 
rany. O kres przyłączenia Unitów pozostawił 
nam w spadku przebiegle zaw ik łany  węzeł, a 
wiele, wiele trzeba się będzie napracow ać, za­
nim powiedzie się go rozw ikłać. Dotychczas, 
jak  mi się zdaje, on się w ik ła  coraz bardziej i 
bardziej.

Pierw szym  krokiem  dla ołóżenia końca nie­
możliwemu stanowi rzeczy w byłych miejsco­
wościach unickich jes t, mojem zdaniem , d ok ła­
dne o de możności określenie rozm iarów złego, 
to jest liczby „upartyeh  unitów ". N aszych urzę­
dowych sprawozdali nie można praw ie uważać 
za dokładne; w nich widoczny pewien opty­
mizm w tym względzie. Lecz w spraw ie tej 
w ielkie usłngi m ógłby oddać powszechni spis 
ludności, gdyby każdy mógł osobiście odpowie 
dzieć na zapytanie o swej przynależności do tego 
Inb owego w yznania. S łyszałem , iż k<»misya 
g łów na zam ierza zrobić pewien w yjątek dla gu- 
bernii lubelskiej i siedleckiej, gdzie dane staty  
styczne o w yznaniu będą zbierane nie na pod­
staw ie osobistych zeznań, lecz przez zarządy 
gm inne. Nie wiadomo mi, z jak ich  powodow 
chwycono się tego środka; lecz niech wolno mi 
będzie w ypowiedzieć zdanie, że na tej drodze 
nie zbierzem y pew nych danych o położeniu p ra­
w osław ia w rosyjskim  zaborze. Niech każdy sam 
powie, ja k ą  w iarę w yznaje."

Tenże korespondent om awia w dalszym  ciągu 
kw eatyę pojednania rosyjsko-polskiego. Powołuje 
się v. tym  względzie na swa rozmowę z jak im ś 
Polakiem , żarliw ym  przedstaw icielem  kierunku 
ugodowego, który „z w ielką odw agą cyw ilną 
poruszał już w prasie kw estye ugody." N a za­
rzut korespondenta , d la czego prasa w arszaw ska 
zachowuje w tej spraw ie milczenie, odpow iedział 
jego  in terlokutor polski, że wśród dzisiejszych 
w arunków  prasa w arszaw ska pisać o tern nie 
może. N a dowód tego przytoczył okoliczność, iż 
jeden z dzienników  w arszaw skich pragnął prze­
drukow ać a rty k u ły  z K ra ju  petersburskiego tre­
ść* ugodowej. Cenzura w arszaw ska na to nie ze 
zw oliła. W skutek tego panować musi oczywiście 
w prasie w arszaw skiej milczenie w tej spraw ie. 
K orespondenta okoliczność powyższa niesłycha­
nie oburza. „Nie wiem, powiada, skąd  to pocho­
dzi : z ciasnoty poglądów, czy zbytniej bojażli- 
wości?" Korespondent przem aw ia za przyznaniem  
w iększej swobody prasie polskiej w W arszaw ie; 
radzi nie uważać jej za „ jakąś sk rępow iną  o- 
fiarę", a dać możność w ypow iedzenia w spra­
wie ugody polsko rosyjskiej swego zdania o tw ar­
cie, aby „prądy  ugodowe skierować do jednego 
łożyska."

Z R a d y  p a ń s t w a .

Kom isya budżetowa Izby  poselskiej obrado­
w ała wczoraj w dalszym  ciągu nad pozycyą 
„zarząd cen tralny  m inisterstw a handlu".

P . R u t o w s k i  w ykazyw ał, że państw o nie 
może równocześnie przeprow adzić dwóch tak 
w ielkich budowli, jak  kanał, łączący  Labę, Moł- 
daw ę i D unaj, i kana ł, łączący D unaj z Odrą. 
Ten drugi kan a ł je s t jed n ak  pożyteczniejszym, 
bo korzystałoby z niego więcej, niem al w szyst­
kie kraje . K anał pomiędzy D unajem  a Odrą 
kosztow ałby mniej od kan a łu  pomiędzy Łaba, 
M ołdawą i Dunajem . Mówca om awia dalej bu­
dowę k an a łu  pomiędzy W isłą a D niestrem  i re-' 
gulacyę górnego kory ta  D niestru i dom aga się 
wkońcu drugiego inspektora przem ysłowego dla 
Galicyi.

P. M a l f a t t i  przypom ina daw niejszy roz­
kw it hodowli jedw abników  i przem ysłu jedw a 
bniczego w południowym  T yrolu i w ytyka, że 
nie uczyniono nic, aby tę gałęź przem ysłu u- 
strzedz od upadku.

P . K a i z i podnosi, że pomimo utw orzenia 
m inisterstw a dróg żelaznych w ydatki centralne­
go zarządu w m inisterstw ie handlu nietylko Się 
nie zm niejszyły, a l t  przeciw nie, pow iększyły. 

- Mówca zapytuje m inistra, jakie stanow isko zaj­
mie rząd wobec karteli.

M inister handlu G l a n z  odpow iada, że nie 
w szystkie karte le  są szkodliwe, ale także nie 
w szystkie są chwalebne. Do rozróżnienia po­
m iędzy szkodliwemi a pożytecznem i kartelam i 
nie w ystarcza ^ubjektyw ne zapatryw anie Uzna 
no też pow szechnie , że najlepszym  środkiem  
zw alczania karte li są same karte le . Przedm ioto­
wo te kartele są zdrowe, k tóre z w ykluczeniem  
spekulacyi zm ierzają do utrzym ania i rozwoju 
ekonomicznej działalności i ten cel osiągają. 
K ryteryum  to nader trudno zastosować i d late­
go kw estyi karte li nie rozw iązano nigdzie w 
sposób zadow alniający. W ięcej m inister ośw iad­
czyć nic Die może.

P  S t i  i n w e n d e r  rozw ija myśl sul weneyo- 
now ania stowarzyszeń gospodarczych

P. F  u x w ita z zadowoleniem, że zarówno 
rząd, ja k  i członkowie parlam entu uznali, iż 
kw estye ekonomiczne dziś o wiele ważniejsze 
są od kw estyj politycznych. P rzekonania tego 
nie podzielają jed n ak  w ładze, którym  b rak  zro­
zum ienia ważności przem ysłu. Cierpi z tego po 
wodu zarówno drobny przem ysł, ja k  i w ielki? 
przedsiębiorstw a. Do stow arzyszeń gospodar­
czych brak zaufania, a gdy kto chce założyć 
fabrykę lub inne w iększe prz< dsiębiorstwo, spo­
tyka  się ua każdym  kroku z przeszkodam i ze 
strony w ładz. Mówca dom aga się założenia pań­
stwowego banku związkowego, k tóry  z kas rzą­
dowych otrzym ałby subwencyę. Również żąda 
mówca poparcia eksportu i w ykazuje potrzebę 
połączenia T ryestu  z krajam i północnemi drugą 
lin ią kolejową. W końcu przem aw ia on-za budo 
wą kan a łu  pomiędzy Dunajem  a Odrą.

P. H a a s e oświadcza się również za budową 
tego kanału , żąda jed n ak , aby państwo w yko­
nało  ją w e w łasnym  zarządzie.

P. P a 1 f  y  wnosi rezolucyę , aby w miejsco­
wościach, w których święcenie niedziel przyno­
si szkodę przem ysłow i, poczyniono ulgi. Poseł 
om awia w yniki anaiery  o pracy kobiet i sądzi, 
że gdyby setna część skarg  by ła  praw dziw ą, 
stosunki byłyby bardzo sm utne. W Izbie in te r­
pelowano z tego powodu iząd, a mówca zastrze­
ga sobie poruszenie tej spraw y i odpowiednie 
w nioski

P. L  u p u 1 dom aga się inspektora przem ysło­
wego dla Bukowiny.

P. S t a 1 i t z s ą d z i, że otw arcie kanałn  
pomiędzy D unajem  a Odrą zrujnow ałoby Try- 
je s t.

P . M e n g e r uw aża za najw ażniejszą spraw ę 
otw arcie kredytu  dla drobnego przem ysłu. Z a­
daniu temu m ogłyby podołać pocziowe ka»y o- 
szczędności.

Przem aw iają jeszcze posłowie fttalitz i Hal- 
wich, poczem kom isya uchw aliła pozycye „cen­
tra lny  zarząd w m inisterstw ie handlu" i rezolu- 
cye przedstaw ione przez re fe re n ta , a następnie 
resztę tytułów  budżetu m inisterstw a handlu i re- 
zolueyę w spraw ie utw orzenia sta tystyk i h an ­
dlowej.

Z kolei przystąpiono do ty tu łu  „po cz to w ek a­
sy oszczędności".

P. K a i z 1 dom aga się , aby fundusze tych 
las lokowano w obligaeyach kolejowych, w yda­
wanych przez czeski Bank krajow y. Mówca żą­
da rćwnież , aby w zarządzie pocztowych kas 
oszczędności przestrzegano ściśle rów noupraw nie­
nia języków .

P. R u t o w s k i  ubo lew a, że pocztowe kasy 
oszczędności zakupują obecnie mniej ga licy j­
skich papierów  wartościowych.

P . P a c a k  uważa kontrolę w tych kasach za 
niedostateczną.

M inister haudln G l a n z  zapew nia, że równou- 
iraw nien ia  narodowości przestrzega się, ile tyl- 
to można. Również w m iarę możności zakupy­

wać się będzie papiery  krajow e, dające pupilar- 
ne bezpieczeństwo Przepisy o kontroli obostrzo­
no. Reeskont będzie w prowadzonym , a w budże­
tow aniu poczyni, się żądane zmiany.

P. M e n g e r  p rzypom ina , że pocztowe kasy 
oszczędności m ają w myśl ustaw y udzielać zali­
czek tow arzystw om  kredytow ym .

Kom isya uchw ala ty tu ł „pocztowe kasy  o- 
szczędności", poczem zam knięto posiedzenie.

Ukaz w  sprawie restauracyi kościoiów 
na Litwie.

Czas ogłasza, w przekładzie z wychodzącego 
w Medyolanie Osservatore Cattolico, rozporządze­
nie rządu rosyjskiego w spraw ie restau iacy i k o ­
ściołów na L itw ie. Tekst, dotąd urzędownie n i­
gdzie nie ogłoszony, pochodzi podobno z okól­
n ika, w ydanego przed paru tygodniam i przez 
kuryę b iskupią do księży d j  ecezyi w ileńskiej i 
brzmi, jak  następuje:

„Z konsystorza kościelnego rzym sko - katolic­
kiego w W ilnie.

„P . m inister spraw  w ew nętrznych przedstaw ił 
Jego  cesarskiej Mości, że zachow yw anie prze 
pisów praw nych w  spraw ie restauracyi i odbu­
dowy kościołów rzym sko - kato l.ckich w trzech 
guberniach kra ju  północno-zachodniego (W ilno, 
Grodno, Kowno; Przyj). Red.) napotyka na tru ­
dności z powodów następujących: W myśl praw  
ogólnych, obow iązujących (§ 107 regulam inu 
w yznań obcych) odnaw ianie kościołów w ogóle 
i budowanie nowych w miejsce zrujnow anych 
lub zburzonych przez jakako lw iek  klęskę, w y­
konyw a się na zasadzie decyzyi w ładzy dyece- 
zyalncj rzym sko katolickiej. Tym czasem  na pod­
staw ie postanow ienia kom itetu urządzającego, 
zatw ierdzonego rozporządzeniem  cesarskiem  z dnia 
S* m aja 1864 roku, restaurow anie kościołów 
filialnych, oratoryów  i kaplic nie może nastą­
pić w kra ju  północno-zachodnim  bez uprzednie 
go zezwolenia generalnego gubernatora tych 
prow incyj.

„Gdy powyższą wcię cesarską wprowadzono 
w życie, ówczesny generał - gubernator Mura- 
wiew da ł temu rozporządzeniu i n t e r p r e t a- 
c y ę  r o z s z e r z a j ą c ą  i zalecił okólnikiem  
z dn ia  17 czerwca 1864 roku podw ładnym  mu 
gubei natorom, aby surowo przesi rzegali, iżby 
odbudow yw anie i odnaw ianie kościołów nie odby­

w ało się bez zaw iadom ienia go o każdym  pro­
jekcie i bez jego  poprzedniego przyzwolenia. 
Późniejsze w y j a ś n i e n i a  i p rak ty k a  w ładz 
miejscowych postaw iły kw estyę restauracyi ko­
ściołów w prcw incyach północno-zachodnich 
w takiej sytuacyi, że restauracya lub zw ykłe 
odnowienie ńietylko kościoła parafialnego, a 1 e 
n a w e t  b u d y n k ó w  p a r a f i a l n y c h ,  a co 
więcej o g r o d z e n i a  k o ś c i o ł a  i c m e n t a ­
r z a  nie m ogły się odbywać bez poprzednie­
go zezwolenia centralnej adm inistracyi kraju .

Ze względu na to i z uwagi, że normy usta­
nowione regulam inem  w yznań obcych i regula­
minem dla spraw  budownictwa, odnośnie do re- 
stauracyj i rekonstrukcyj kościołów parafialnych, 
zw łaszcza w zastosowaniu swojem do kraju pół­
nocno-zachodniego, ochraniają dostatecznie in te­
res państw a —  pan m inister spraw  w ew nętrznych 
prosił najjaśn. pana o pozwolenie, aby zniesio­
ne zostało rozporządzenie okólnika daw nego ge- 
nerał-gubernatora kraju  północno-zachodniego z 
17 czerwca 1864 r. 1. 77, z wszelkiem i w yja­
śnieniam i i dodatkam i późniejszemi i aby w tej 
prow incyi przyw rócić w całej rozciągłości moc 
obow iązującą $. 107 regulam inu w yznań obcych, 
w edług  którego spraw y, tyczące restauracyi 1 
odbudowy kościołów parafialnych rz.-kat., podle­
gają decyzyi władz dyecezyalnych. przy zacho­
w aniu przepisów tego regulam inu, ja k  również 
regulajninu budownictwa.

JC. Mość dał swoje zezwolenie najłaskaw sze 
10 lipca rb. P rzesy łając to rozporządzenie JC. 
Mości panu generał-gubernatorow i w ileńskiem u, 
w piśmie z dnia 12 sierpnia rb.. 1. 4560, pan 
m inister spraw  w ew nętrznych, dla uniknienia 
nieporozum ień, dodał, że regulam in kom itetu u 
rządzającego, potw ierdzony d. 22 m aja 1864 
przez JC. Mość, dotyczący porządku przebudowy 
kościołów' filialnych, oratoryów  i kaplic, pozo­
staje w mocy.

Jak  w idzim y z powyższego rozporządzenia, 
przyzwolenie generał-gubernatora i nadal po- 
trzebnem  jest do przebudowy lub restauracyi 
kościołów na Litw ie. Zm iana, ja k ą  wprow adza 
niniejsze rozporządzenie, dotyczy tylko usunię­
cia niepraw nych szykan, jak ich  dopuszczali się 
gubernatorow ie, samowolnie rozszerzając przepi­
sy, tak , iż reperacya plebani:, drobna popraw ka 
m uru kościelnego itp., natiafiały  na wszelakie 
przeszkody. Nie tyle więc ze względu na istotę 
rzeczy ważnem je s t powyższe rozporządzenie, 
ale raczej ma ono znaczenie zasadnicze. .Stwier­
dza bowiem urzędownie, do jak ieg o  stopnia do­
chodziła w Rosyi samowola generał-gubernato- 
rów zachodnich prowincyj, z których każdy pro­
w adził politykę na w łasną rękę, nie troszcząc 
się bynajm niej o rozporządzenie w ładzy central­
nej. W ten sposób pow staw ały najsroższe i naj­
dotkliw sze nadużycia, o k tórych niekiedy nie 
w iedziano naw et w Petersburgu. Okoliczność ta 
była już podniesiona w znanej książce Leliwy 
i wymieniono tam naw et cały  szereg rozporzą- 
dzeii, w ydanych przez generał-gu ternato rów  wi­
leńskiego i kijowskiego, pozostających w zupeł­
nej sprzeczności nietylko z ustaw am i, wydane- 
mi przez m inistrów i radę państw a, ale naw et 
z carskiem i ukazam i. T al i w łaśnie w ypadek 
m iał miejsce w spraw ie restauracyi kościoiów 
katolickich, gdzie samowolny i niczem nieuspra­
wiedliwiony w ybryk M urawiewa przez lat p rze­
szło trzydzieści służył do niesłychanego, a zu­
pełnie nielegalnego szykanow ania katolickiej lu­
dności.

Przegląd polityczny.
K r « k ó w ,  19 listopada.

Po dwóch dn.ach batalii ciężkiej odpoczywał 
wczoraj parlam ent niem iecki, błogiego wywcza- 
su używali m inistrowie i sędziw y kanclerz. Ks. 
Hohenlohe wyszedł ostatecznie obronną ręką w 
dniach obu. Zarówno przem ówienie jego  na i»- 
terpelacyę centrum  o trak ta t rosyjsko-niemiecki, 
ja k  i mowa jego  w kw estyi pojedynków, zro­
biły korzystne w rażenie. —  A jeś li i p. M a r- 
s c h a l l  zdołał przebić się przez trudny  do 
zw alczenia m ateryał polityczny, —  to za to 
m inister wojny G o s s l e r  stanowczą ma do za­
znaczenia porażkę. Jego ju n ack ie  w ystąpienie 
w obronie oficerów, rąbiących spokojni ch oby­
w ateli, w yw arło fatalne wrażenie naw et na stron­
nictw a um iarkow ane.

Pra3a niem iecka wogóle dość przychylnie 
p rzy jęła  ośw iadczenia r/ąd u  w spraw ie trak ta tu  
niem iecko-rosyjskiego. Voss. Ztg  podnosi, że o- 
baj mężowie stanu, ks. Hohenlohe i M arschall, 
zapew niali, że trój przym ierze, tak , ja k  przed­
tem, stoi niew zruszenie, że i stosunki Niemiec 
do Rosyi ani na chwilę nie przestały być do­
bre i przyjacielskie, i że naród może dlatego z 
pełnem  zaufaniem spoglądać w przyszłość.

N ational Z tg  pisze: Sekretarz stanu mówił 
po cichu; słow a by ły  starannie dobrane; nie­
znaczne pauzy św iadczyły, ja k  ostrożnie w nad­
zwyczaj zręcznej swej mowie odw ażał mówca 
drażliwy* przedm iot: utrzym anie stosunków z Ro- 
syą i zaprzyjażnionem i m ocarstwam i. Mowa je ­
go zrobiła w rażenie, że i teraźniejsza polityka 
zapew nia w trójprzym ierzu pełne zaufania 
w spółdziałanie i że, licząc się ze zmienionemi 
stosunkam i, umożliwia utrzym anie przyjaznego 
pożycia z Rosyą.

Z  P aryża.
N a wczorajszem posiedzeniu Izby deputow a­

nych przyszła pod obrady i n i e r p e l a c y a  
C a s t e l a i n ’a,  d o t y c z ą c a  s p r a w y  D r e y ­
f u s a .

M inister w ojny odczy tał oświadczenie, w yka­
zujące, że Dreyfus skazany został jednom yślnie, 
a zatem chodzi tu o rzecz osądzoną —  res ju -  
dicata. M inister w ię c . wezwał Izbę imieniem 
rządu, by nie przedłużała rozpraw , k tóre  mo­
głyby  wyw ołać przykre następstw a.

Dep. C a s t e l a i n  w ezw ał rząd , aby  wszel­
kiem i środkam i przeszkodził wszczęciu kam pa­
nii na korzyść Dreyfusa. Castelain przypom ina 
pogłoskę o ucieczce Dreyfusa i dom aga się są ­
dowego ścigania tych, którzy, w edług doniesień 
dzienników , usiłow ali w płynąć na orzeczenie 
członków sądu wojennego, lub też za pomocą 
p rzekupstw a chcieli Dreyfusowi, po jego  przy­
byciu ao L a Rochelle, dopomódz do ucieczki. 
Mówca cytuje znaną broszurę L azare’a, k tóra,

jego  zdaniem , św iadczy o istnieniu sprzysięże- 
nia, mającego ua celu wyswobodzenie Dreyfusa.

P rezydent m inistrów  M e l i n e  złożył ośw iad­
czenie w tym samym duchu, co m inister wojny, 
użył także w yrażenia ren ju d k a ta .  i powiedział, 
że rząd nie widzi zupełnie powodu do pono 
wnego w szczynania rozpraw w spraw ie D rey­
fusa, a gdy znajdzie w spółw innych, spełni swój 
obowiązek.

N a tem zakończono obrady. U siłow ania przy­
jac ió ł Dreyfusa, którzy chcieli zjednać dla jego 
spraw y kola deputow anych, na razie spełzły 
na niczem. Izba ostatecznie przyjęła jednogło­
śnie m otywowany porządek dzienny, propono­
w any przez C astelain’a , a opiew ający: „Izba, 
zjednoczona w patryotycznem  uczuciu, żywi 
zaufanie do rządu, że poczyni dochodzenia ce­
lem zbadania, czy z okazyi i od czasu skaza­
nia zurajcy Dreyfusa cięży na nim jakakolw iek 
odpowiedzialność, i przechodzi do porządku 
dziennego".

W krótce zapewne przyjdzie pod obrady in- 
terpelacya klerykalnego deputow anego wiceura- 
biego H u g u e s ’a w spraw ie przesłanego bi­
skupom pisma, w którem  m inister wyznań 
D a r l a n  zakazuje biskupom  odbyw anie kon 
gresów katolickich i tyra podobnych zebrań 
w pałacach biskupich i w gm achach semina- 
ryów, zostających pod ich dozorem.

Przestępca w sztuce.

N ie  od dziś budzi zajęcie św ia ta  uczonego  i nie- 
u czonego teorya  L om brosa o „ C złow iek u  przestęp ­
c y " . Znajduje ona gorących  zw olen n ików  i prze  
ciw r.ików  gorących .

N ie  m yślim y bynajm niej kruszyć Kopii w ooro- 
nie tych  lub ow y ch , a pragniem y ty lk o  zapoznać  
czy te ln ik ó w  z treścią nader zajm ującej książk i, któ  
rej autor, p o se ł do parlam entu w ło sk ie g o , H enryk  
F erri, u s iłu je  teo ry e  s ły n n eg o  antropologa  przen ieść  
na grunt sztu k i.

K sią żk a  nosi ty tu ł:  „P rzestęp ca  w  sztuce"  ( l  dc 
lin ą u en ti n e ll arte), a w y s z ła  w G enni.

W  pracy sw ej F erri dow odzi, że zanim  nauka, 
z ca łym  sw ym  aparatem  badań i sp ostrzeżeń  stw ier  
dziła  istn ien ie  „ c z ło w iek a  - p rzestęp cy" , sz tuk a  od 
daw na g o  p rzeczu ła , in tu icy jn ie  go u c h w y ciła  i w  
d ziełach  sw y ch  n trw aliła .

P ięć  ty p ó w  zasadniczych : przestęp ca  z nrodzenia, 
p rzestępca  o b łą k a n y , p rzestępca  z przyzw yczajen ia , 
p rzestępca  z o k a z y i , p rzestępca  z nam iętności —  
w szy stk ie  one oddaw na z n a la z ły  w utw orach sztuk i 
sw e  m iejsce.

N ajm n iej, w zg lęd n ie , ty p y  te  są w idoczne w sz tu ­
kach p lasty czn y ch . Inaczej b y ć  zresztą  nie m oże. 
A ni m alarz, ani rzeźb iarz nie będą w stan ie  uzm y­
s ło w ić  ca łe j ew o ln cy i m yśli przestępnej w cz ło w ie  
ku. Jed y n e , co m ogą zrobić —- to u ch w ycić  jeden  
ew o lu cy i tej m om ent i p la styczn ie  go  uw idocznić.

Mimo to  istn ieje  c a ły  szereg  d z ie ł sz tu k i m alar­
sk iej : tlam anckiej, w ło sk ie j, h iszpań sk iej, francu­
sk iej, gd zie  ów  ty p  w yb orn ie  uch w ycon y  zosta ł.

W  „Sądzie ostatecznym " M ichała A n io ła , w Or- 
cagna freskach  ua Campo santo w  P iz ie , p e łn o  je st  
postaci zbójów , katów , potęp ieńców  przypom inają­
cych  dob itn ie  ów  L om brosow ski „ tipo  crim inale"  
sw em i w ie lk iem i g ło w a m i o rysach tęp ych , tw a ­
rzach n iesym etryczn ych , z ło ś liw y ch  m ałych  oczkach , 
nisk ich  w t y ł  odchylonym i czo łach , w ystęp ujących  
kościach p o liczk ow ych , w ie lk ich , odstających  uszach, 
8zczeciniastych w ło sa ch , m ałym  lub żadnym  zaro 
ście  tw arzy .

T a k ie  sam e ty p y  znajdują się  w d z ie ła ch , które  
zostaw ili G oya, B o illy , Y ernet, Sch eller , a  przede- 
w szystk iem  W iertz  i paru m alarzy now oczesnych  
w ło sk ich , ja k  R otta , m alujący n. p. „D om  o b łą k a ­
n y ch " , „P rzestęp ców  na galerach"  i t. d.

W  rzeźb ie , ju ż  n aw et sta ro ży tn ej, n ietrudno rów ­
n ież zną leźć  tak ie  ty p y . D yp lo m a ta  w łosk i Edmund  
M ayor w  sw ej „Ikonografii cezarów " (leon ografia  
dei Cesari) daje tak i opis pop iersia  K a lig u l i :

„ P o p iersie  odk ryw a nam n atychm iast w szystk ie
z łe  sk ło n n o ści. O grom ne n iep ra w id ło w e  szczęk i, uszy
odstające, tw arz k rzy w a , w yraz je j  sardoniczny i
su ro w y , w arga  górna  z jed n ej stro n y  ku górze
w y g ię ta , jak  u zw ierzęcia  d z ik ieg o , g o to w eg o  nką- 
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O pop iersiu  N eron a , znajdującem  się  w -Uffiziach, 
pisze M a y o r:

„W yraz  tw arzy  bezduszn y , g łę b o k ie , ku d o łow i 
sk iero w a n e  k ą ty  u stn e , tw arz dość sy m etryczn a , u- 
szy  n ieco  odstające, o gó ln y  w y g lą d  su row y, dolna 
Szczęka ogrom na, m onstrualna".

W  sztn ee  dram atycznej, od tra g ed y i g reck iej za­
czą w szy , a na Ib sen ie  sk o ń czy w szy , ty p  zbrodniczy  
przew ija  się  c ią g le .

Czem że —  p y ta  F erri —  je s t  ow o fatum  g r e ­
ck ie , je ś li nie dzied ziczn ością  zw yrod n ien ia  lizycz  
nego i m oralnego ?

Stąd E dyp  w yd aje  mu się  przestępcą z urodze­
nia, M edea —  przestępczyn ią  z o b łąk an ia , F ed ra  i 
O rest —  przestępcam i z nam iętności.

T y p y  te  jed n ak  są niczem  w porów naniu z m i­
strzow sk o  zarysow anem i typam i Szeksp ira , z je g o  
przestępcą  z urodzenia  —  M acbethem , przestępcą  
z o b łąk an ia  —  H am letem , przestępcą  z n am iętn o­
ści —  O tellem .

P rzesk o czy w szy  znów parę w iek ó w , przechodzi 
n astęp n ie  F erri do S z y lle io w sk ic h  „Z bójców ", k tó ­
rych  boh atera , K arola  M oora, uw aża za prototyp  
w szy stk ich  kon w en cyon a ln ych , rom antycznych  bry 
gantów , lecz  jed n ocześn ie  za pew ien  czy n n ik  w y ­
rów naw czy w czasach zaw ieruchy sp o łeczn ej. F ran­
c iszek  Moor je s t ,  w e d łu g  n iego , ta k że  z w y k ły m  
in trygantem  scen iczn ym , a dop iero S p ieg e lb erg  stan o­
wi typ  przestęp cy  z urodzenia.

O kreśliw szy  te  ty p y , zatrzym uje się  F erri d łu ­
żej nad dram atem  w łosk im , rozb iera „Śm ierć c y ­
w ilną" G ia co m ettfeg o , „N erona"  P io tra  C ossy, 
w reszcie  „R y cersk o ść  w ieśn iaczą"  V ergi • M asca- 
g u iego .

O t. zw . „rom ansach krym inalnych"  d la  G abo  
riau, zap ełn ia jących  je szcze  dzisiaj szp a lty  n iek tó  
rych  d zien n ików , rom ansach, w k tórych  po ca łym  
szeregu  z a ^ ik ła ń  n iepraw dopodobnych i p sy ch o lo ­
g iczn ie  n ieusp raw ied liw ion ych  —  n iew inn ość z w y k le  
zw y cięża , o d zy w a  s ię  F erri lek cew a żą co , p rzyta ­
czając, że  naw et m istrz tak i, ja k  W iktor  H ugo, w 
sw ych  „N ędzn ikach"  s tw o r z y ł fa n tastyczn egd  Va- 
Ijeana, sk azan ego  na g a lery  za kradzież —  k a w a ł­
ka  c lileb a ... W ik to r  H ugo  ta k że  p ró b o w a ł od tw orzyć  
piórem  ostatn ie  ch w ile  sk azan ego , a le o d tw o rzy ł je  
z gruntu  n iep raw d ziw ie , a lbow iem  —  ja k  tw ierd zi 
F erri —  przestęp ca  z urodzenia  n ie cofa  s ię  b y ­

najm niej ze stracliu  przed g i lo t y n ą ; naodw rót —  
przyjm uje swój los n ieczu le  i apatyczn ie  do ostatn iej 
c h w iliP C  co z w y k le  dotąd uw ażano za „ od w agę" . 
Ze tak  je s t , dow odzi F erri na zasadzie w łasn ych  
obserw acyj, dokonanych w P aryżu  na skazańcach, 
od ch w ili obudzenia ich w ce li i zaw iadom ien ia  
o nieun iknionej śm ierci —  aż do w ejśc ia  na szafot.

P rzy  te j  sposobności dostaje się  E disonow i n ie ­
zb yt przyjem ne, a w yp ow ied zian e  przez L o m b ro n , 
poch leb stw o , że w ie lk i w yn alazca  je s t  uderzającym  
okazem  połączen ia  gen iu szu  ze zw yrod n ien iem , o czem  
św iad czy  je g o  c iężk a , n ieu lecza ln a  g łu ch o ta , stano  
w iąca dowód n iep raw id łow ości w  nerw ach ośrodko  
w ycli.

N ow oczesnem u rom ansow i sp o łeczn em u  przyznaje  
Ferri znaczenie krym inalno - p sy ch o log iczn e  ty lk o  
niem al w tych  w ypadkach , gd y  pop u laryzu je  zdo 
b ycze  w iedzy . Zola w ięc m a w artość ty lk o  o ty le ,
0 ile  podaje w  „A ssom oir"  sp ostrzeżen ia  p sy ch ia ­
tryczne  nad a lkoh olizm em , w „ B ćte  hum aine" —  
krym inalno-an trcpolog iczne , w „L ourdes"  —  psy- 
eho p ato lo g iczn e ...

B o u rg et w yd aje oię F err i’em u, pod w zględem  
duchow ym  —  p ow ierzchow n ym , natom iast C oppće’go  
„B on C rim e", gd z ie  p rzyjaciel, u legając prośb ie  
przyjaciel-!, zabija g o , by rodzina m o g ła  otrzym ać  
sum ę u b ezp ieczen iow ą —  przyznaje  w ie lk ie  za le ty .

Z am yka sw ą k siążk ę  F erri poglądem  na sztu k ę  
północną, k tórą uosabnia w tró jcy : Ibsen , T o łsto j
1 D osto jew sk i.

Ibsen , k tóry „poza sw ym  chorobliw ym  in d y w id u a ­
lizm em  je s t  praw dziw ym  m istrzem ", stosu je  w 
„ lle d d z ie  G abler" , „ D zik iej k aczce" , „Podporach  
sp o łeczeń stw a " , „W idm ach" z u p e łn ie  trafnie m eto­
dę n a u k o w ą , podczas gd y  T o łsto j w „Sonacie  
K reutzerow skiej"  tw orzy  ty lk o  k arykatu rę , nato  
m iasi w „P otęd ze  c iem noty"  rzeczy w iste , p r a w d z i­
w e ty p y  zbrodnicze

Za n a jw ięk szego  jed n ak  z nich trzech uw aża  
Ferri D o sto jew sk ieg o , będącego  dla rom ansu p sy ­
cho log iczn ego  t e m , czem  D ante —  dla poezy i, 
Szeksp ir  —  dla dram atu !

R ozbiera w ięc szczeg ó ło w o  postacie  „M artw ego  
domu" i „ W in y  i k ary" , tych  „ isto tn y ch  kopalń  
dla psych o log ii krym inalnej" , w których g en ia ln y  
pisarz, na la t p ięćd ziesią t przed pojaw ien iem  się  
Lom brosa i F erri’ego , u c h w y cił i tak  m istrzow sko  
o k r e ślił  ty p y  przestępców  !

Jednakże, mimo tych  zach w ytów  ęila rom ansu  
krym inalno - p sy ch o lo g iczn eg o , sam F erri w końcu  
sw ej książk i otrząsa się  z u łu dy  w idzącej piękno  
w brzydocie , staw ia jącej, ja k o  zadanie rom ansu —  
śc iśle  naukow e k reślen ie  typ ów  zw y ro d n ia ły ch  i 
przestęp n ych ... otrząsa się  i, rzu ciw szy  okiem  w  
p rzy sz ło ść , pragnie  w niej dostrzedz, ja k o  w y ty c z ­
ną, ja k o  cel tw órczości pow ieśc iop isarsk iej, n ie d u ­
szę  p rzestęp cy , lecz  duszę ludu, m iłości p e łn e  stu - 
dyum  nad tą  „ ż le  odżyw ianą , brudną, up adłą , a 
jed n a k , przytem , prostą, skrom ną, pracow itą , dobrą, 
w ielk ą  m asą, z je j  k łop otam i, c ierp ien iam i, sk arga-  
m i...“ „ teg o  ludu, k tóry  z nizin chóru bezim ien n e­
g o  tra g ed y i g reck iej w zn ió sł się  dziś na w y ż y n y  
roli bohatersk iej w  dram acie, ja k i stanow i h istorya  
c y w iliza ey i..."

Z apraw dę, zadanie w zn ioślejsze  ch yb a  od o p is y ­
w ania p ięciu  ty p ó w  przestępnych  !...

Administracya „Nowej R e lo im y
ma zaszczyt zawiadomić Szanow nych Inscrentów , 

że zaprow adza oddzielną rubrykę

d r o b n y c h  o g ł o s z e ń
za op łatą  I.’/2 centa od w yrazu.

W rubryce tej umieszczać się będą wiado 
mości o kapnie, sprzedaży, wolnych posadach, 
poszukujących pracy i lokalach do w ynajęcia.

Dla poszukujących pracy cena zniżona do I 
centa od wyrazu.

K R O N I K A .
Kraków, 19  lis to p a d a .

Ku uczczeniu rocznicy listopadowej odbędzie  
s ię  w dniu b. m. uro czy sty  w ieczorek  w sali 
S ik o ła  k ra k o w sk ieg o . D zięk i staraniom  k o m ite iu  
urządzającego obchód w yb itn e  s i ły  m iejscow e w sp ó ł  
ud zia ł sw ój p rzy o b ieca ły .

Restauracya katedry na Wawelu. K rak ow sk ie
T o w a rzy stw o  tech n iczne o d b y ło  w pon ied zia łek  16  
b. m. p o s ie d z e n ie , na którem  prof. O d r z y  w o l ­
s k i ,  k ierow n ik  robót restau racyjnych  katedry  na  
W aw elu , w y g ło s i ł  nader p ięk n y  w y k ła d  o tych  r o ­
botach i zapoznał zgrom ad zon ych , przy pom ocy l i ­
cznych rysu n k ów , d o k ład n ie  z rozw ojem  i obecnym  
stanem  tych  robót. P rzed sta w ił rów nież p rojek ty  
odnow ien ia  rozm aitych , je szcze  n ieo d iesiau row an ych  
części bu dow y. —  P o  zajm ującym  w y k ła d z ie  tym , 
bardzo p rzych y ln ie  przyjętym  przez słu ch a czy , w y ­
w ią za ła  się  nader ożyw ion a  d y sk u sya .

W e środę zaś dn ia 18 b. m. o d b y ł się  n iejako  
dalszy c ią g  na W a w e lu , gdzie  prof. O drzyw olski 
z ujm ującą uprzejm ością p rzed sta w ił liczn ie  zgro­
m adzonym  członkom  T o w a rzy stw a  rozm aite p lan y  
i m o d e le , a następ nie  oprow ad ził ich po robotach  
resta u ra cy jn y ch , zaznajam iając d o k ła d n ie  z w sze l­
kiem i ty ch że  szczegó łam i.

Z w iedzający odn ieśli nader k orzystue w rażen ie  i 
przekonali s ię , iż roboty  o k o ło  restau racyi te j, tak  
drogiej każdem u sercu  polsk iem u ś w ią ty n i,  p io w a -  
dzone są  z praw dziw em  za m iło w a n ie m , poszanow a­
niem zab ytk ów  p rzeszłości i gru n to w a ą  znajom o­
ścią rzeczy .

Prof. O drzyw olsk i m iędzy innem i zw ró c ił uw agę  
/grom ad zon ych  na resztk i m a lo w id e ł w p rezb ite- 
ryum  k o ścio ła . R esztk i te  są  bardzo sk ąpe i ź le  
zachow ane, w yw n iosk ow ać z nich jednak  m ożna, że  
t ło  sk lep ien ia  b y ło  pom alow ane na n ie b ie s k o , ż e ­
bra lek k o  złocone i pod zielon e na barw ne k a m ie­
nie , a  na zaw orn ikach zn a jd y w a ły  s ię  h erby  k o lo ­
row e na tle  z ło tem .

P oniżej w oknach znaleziono rów nież resztk i m a­
lo w id e ł,  w yk onan ych  na p otłuczonych  w b a ib a -  
rzyński sposób d a w n ie jszy ch , gockich  przeźroczach  
(m asw erkach) ok ienn ych . Z m alow id eł tych  ty lk o  
p a r ę , lep iej zacho wanych i w iększa  w artość m ają­
cych , pozostać m oże ; w innych  oknach p rzyw róco­
ne będą p rzeźro cza , k tórych  k sz ta łty  k ierow nik  
budow y odgaduje z godną podziw u in tu icyą  i tra­
fnością.

N a  zew nątrz najw iększą  trudność n ap otykają  r o ­
boty o k o ło  ściany tuż obok  wi( ży , m ieszczącej
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s ły n n eg o  „ Z ygm u n ta11. Ściana ta  częściow o zu p e ł­
nie fundam entu nie m ia ła , który  obecnie z n iem a­
ły m  trudem  podciąganym  b y ć  m usi.

N a  budow ie panuje ła d  i porządek , a rów nocze­
śn ie ruch nader o ży w io n y , przy którym  roboty  po­
suw ają się  raźn ie naprzód.

Biskupem grecko-katolickim w  Przemyślu m ia­
now any z o sta ł k s. K onstan ty  C zech o w icz , kanonik  
grem ialn y  k a p itu ły  katedralnej przem ysk iej.

W sprawie w yb orów  do Izby handlowo-prze- 
mysłowej. Jutro w piąteu o godz. 7  w ieczorem  
odbędzie się  w sa li Rady m iejskiej poufne zeb ra­
nie d e ieg a tó w  k o n g reg a cy i k u p ieck iej, T o w a rzy stw  i 
tech n iczn ego , T o w a rzy stw a  p rzem ysłow ców  wraz  
z dyrektoram i in sty tu cy j f.nansow ych , oraz w yd a w ­
cam i dzienników  w spraw ie w yb orów  do Izby  han- 
d lo w o -p rzem y sło w ej k rak ow sk iej. W stęp  ty lk o  za 
zaproszen iem .

W Czytelni kobiet przy u licy  P o se lsk iej 1. 8 
w środę d. 2 i  b. m. w y g ło s i odczyt p. R om ualda  
Baudouin de C ourtenay. P o  od czycie  w ieczorn ica .

L ek cy e  d ek lam acyi odbyw ać się  będą w ponie  
d z .a łk i od godziny  p ó ł do 5 do p ó ł do 7  i w śio -  
dy od p ó ł do 5 do p ó ł do 6 .

Odczyt kobiety-lekarza. W  p ierw szych  dniach  
grudnia przybędzie  do K rak ow a dr. Anna Tom a- 
szew icz  D obrska z W arszaw y w celu  w yp o w ied ze­
nia odczytu  na dochód S tow arzyszen ia  pom ocy na­
uk ow ej d la P o lek . P ierw szy  to  raz ujrzy K raków  
na katedrze k ob ietę  lek arza  i będzie  m ia ł sposo­
bność przekonać s i ę , o ile  k ob ieta  je s t  zao ln ą  od­
pow iedzieć  s ta n o w isk u , na jak iem  w idzieć  je j je -  
szoześm y dotychczas nie p rzy w y k li. W  W arszaw ie  
p. T o iu a a zew icz-D o b rsk a  zd o b y ła  sob ie  ju ż  s ła w ę  
n iezw y k le  uzdolnionej p r e le g e n tk i , posiada bow iem  
w isto c ie  w y ją tk o w y  dar w ym ow y. O osob ie  pre 
l e g e n t k i , ja k  i o odczycie  pisać jeszcze  b ę d e ie m y ; 
na razie poprzestan iem y na s ło w a ch  zach ęty , zw ró­
conej w szczególn ośc i do kob iet naszych , a żeb y  nie  
p om in ę ły  nadarzającej się  sp osob ności, u s ły szen ia  i 
poznania tej bądź co bądź w y ją tk ow ej rodaczki. 
J eże li zw ażym y bow iem , że dr. A nna T om aszew icz- 
D obrska u k o ń czy ła  stu d ya  je szcze  w  r. 1 8 7 8 ,  t. j .  
przed 1 8  la ty , a zatem  w c h w il i ,  k ied y  k w es ty  a 
stu dyów  kob iecych  ca łk iem  je szcze  m ia ła  grnnt 
n iep rzy g o to w a n y , je ż e li  w eźm iem y pod u w a g ę , j a ­
k ie  tysią czn e  trudności i w alk i zw yciężać  m usia ła  
ja k o  p ierw sza  k ob ieta  lek arz  wśród P o la k ó w , —  i 
mim o to w szystk o  potrafiła  so o ie  zdobyć uznanie i 
stan ow isk o  t a k ie , na jak iem  ją  dziś w idzim y, —  
przyzna k ażdy, że  m usi to być  w yją tk ow o zdolna  
i w y trw a ła  jed n ostk a .

Niezwykły złodziej. Przez dw a dni rozp a try w a ł  
try b u n a ł sędziów  p rzy sięg ły ch  w K rak ow ie g ło śn ą  
spraw ę S ta n is ła w a  S k u lsk ieg o  i tow arzyszy  o k r a ­
dzież , pop ełn ion ą  na szkodę w ie lu  in sty tu cy j w 
K rak ow ie. S k u lsk i, e \  term inator ś lu sa r sk i, la t 21 
liczący , p o p e łn ił b ieżą ceg o  roku 18  k radzieży , a 
t o : w szkole  realnej, w szk o le  św . S ch o la sty k i, w  
giiim azyum  św . A nny, w szk o le  sztu k  p iękn ych , w 
szkole  ludow ej na K le p a r z u , w k an celary i parku 
dra Jordana, w kasie restauracyi w parku k ra k o w ­
skim  i t. d. Sk ulsk i d o b iera ł się  do zam ków rze 
czonych in sty tu cy j za pom ocą w ytrych ów , dostar  
czanych mu przez term iuatorów  ślu sa rsk ich : W a­
w rzyńca W iśn io w sk ieg o  i S ta n is ła w a  G ałk a , którzy  
też  stanęli ^rzed sądem  ja k o  oskarżeni o w spółw i- 
nę i pom oc w zbrodniczych czynach .

T ry b u n a ło w i p rzew od n iczy ł radca K rzepela , o- 
skarża zastęp ca  prokuratora R aczyński, bronią ad w o­
kaci drow ie K irclnnaycr, Jan Jaku bow ski i prol'. 
h o sen b la tt.

Lawa p rzy sięg ły ch  p rzyjęła  jed n o g ło śn ie  za udo­
w odnioną winę. S k u lsk ieg o  i je g o  to w a rzy szy , i na 
11 pytań o d p ow ied zia ła  potw ierdzająco . T ry b u n a ł 
sk a za ł St. S k u lsk ieg o  na 5 la t c iężk ieg o  w ięzien ia , 
obostrzonego  postem  co dni 1 4 , W aw rzyń ca  W i­
śn iow sk iego  na 4  m iesiące, a S ta n is ła w a  G ałk a  na 
(i m iesięcy  c iężk ieg o  w ięzien ia .

Z teatru kum uflikują nam : N ie z w y k łe  pow odze  
nie „ ży w y ch  fo to g rs lij11 za pom ocą kinem atografu  
sk ło n iło  d yrek cyę  do zaw arcia  now ej um ow y z 
przedsięb iorcą, na m ocy której dem onstraeye p o­
w y ższe  odbędą się  je szcze  w p ią tek  po przed sta­
w ien iu , w sobotę  o godz. 5 po po łudniu  , oraz w 
n iedzie lę  o godz. 8 po południu  i o godz. 7  w ie  
czorem .

Program wieczoru z utworów  Griega, który
odbędzie się  w p on ied zia łek  d. 2 3  b. m ., obejm uje  
następujące d z ie ła :

1. O pus 4 6 . Suita na ork iestrę  z m uzyk i do dra­
m atycznej pow ieści II. Ibsena „ P eer  G y n t“ . I. P o­
ranek , II. Śm ierć A zy , III. T a n iec  A n itry , IV . 
W  p ałacu  króla  gór, odegra ork iestra . 2 . O pus 2 2 .  
D w ie  pieśni z m uzyk i do dram atu B jiirnsona „Si 
gurd Jorealfar11 na so lo-tenor, chór m ęski i ork ie­
strę . I. Lud n o r w e g sk i, II. P ieśń  k r ó le w sk a , so lo  
p. T . R ż ą c a , chór m ę s k i , T uw . m uz. i orkiestra  
5 6  p u łk u . 3 . O pus 16 . K oncert na fortepian A m oll, 
a) A lleg ro  m oderato, b) A d ag io , c) A llegro  m arcato, 
p. K lara Czop L m lauf z tow . ork iestry  56  pułku  
pod kierunk iem  kap . F . l le y d y .  4 . P ie śn i:  a) Der 
S c h w a n , b) Zwei braune A u gen  , c) D ie  H offdung, 
odśpiew a p. T a d . R żąca z to w . fortepianu. 5 . a) 
O pus 3 4 . V iiren (w io sn a ), b) O pus 6 3 . K ubreigen  
und B a u ern ta n z , odegra ork. sm yczk ow a. 6 . O pus 
5 0 . Scena III z dram atu B iiirnstjerne Bjornsona  
„0 1 a \ T r y g v a so n u, w yk o n a  chór m ięszany z tow  
o rk iestry .

P oczątek  o godz. 7 1/* w ieczorem . B ile ty  aprze 
daje kan celarya  T o w . m uzyczn ego  (p lac Szczepań  
sk i 1. 3) w godzinach od 1 2 — 1 i od 5 — 6 ,  a w 
dzień w ieczoru przy w ejściu  na salę .

Kalendarz „Djabła“ na r. 1897. W  pow odzi 
kalend arzy , ja k a  za la ła  p ó łk i księgarń  , k orzystn ie  
przed staw ia  się  kalendarz D ja b la , w yd any n ak ła  
dem  k sięgarn i W . P o tu ra lsk ieg o  w P odgórzu . Spo  
ły k a m y  w nim obok  licznych  rycin hum orysty  
cznyoh w ca le  udatne rep rod ukeye obrazów , ja k  np 
„ N a  zw ia d a ch 11 i „Szczęść B o ż e 11 Stacb iew icza , „W  
T a tr a ch 11 W . E lja sz a , „Za w olność i O jczy zn ę11 
rzew n y  z dziejów  naszej m artryologii obraz znanego  
m o raeh ijsk iego  m alarza Fr. S t r e ita , „R ok 1 8 6 3 “ 
Jul. K ossak a  i „ B itw a  pod M łyn arzam i11 W . K os 
sak a , oraz p«rę p ortretów , a t o : arcyb iskup a Sta  
b lew sk ieg o  i zm arłych: E m ilii Szczan ieck iej, F r. Do  
b row olsk iego  i Z. K a czk ow sk iego . D z ia ł b e le tr y ­
sty k i i peezy i przed staw ia  się  przew ażn ie  w te ­
m atach sw ojsk ich  z podkładem  p a trystyczn ym .

Ł Część inform acyjna, z bardzo w ażnym  dla kupców  
sp isem  urzędów  pocztow ych , z podaniem  od leg ło śc i  
w strefach od K ra so w a  do L w o w a , d o p ełn ia  za­
w artości teg o  kalendarza.

Dyrekcya kolei państwowych ogłasza: S k ró ­
cen ie  czasu , przeznaczonego na za ład ow anie i w y ­
ła d o w a n ie  w ozów  na 6 godzin dzien nych , o g ło ­
szone pod t. u. L. 4 8 .7 8 5  z dnia 24  października

18'.ic>, znosi się  z dniem  2 0  listopada 1 8 i»łV roku. 
Od teg o  term inu w chodzi ponow nie w  ż y c ie  czas  
taryfą  oznaczony.

Dyrekcya poczt o g ła s z a : Z dniem  1 8  jb . m.
otw artą  zostan ie w M szanie D olnej (pow iat lim a­
n ow sk i) przy istn iejącym  tam że urzędzie pocztow ym  
sta cy a  te leg ra fu  z ograniczoną s łu żb ą  dzienną.

Odsłonięcie pomnika J. K. Ordona. O trzym uje  
my następującą o d e z w ę :

R o d a cy ! U roczystość listopad ow a zesz ła  się  w 
roku b ieżącym  z uroczystością  ed słu n ięc ia  na cm en­
tarzu Ł yczak ow sk im  pom nika Ju liana K onstantego  
O rd o n a , jed n eg o  z najznakom itszych uczestn ików  
w alk i roku 1 8 3 1 .

N a zw isk o  teg o , p e łn e g o  pośw ięcen ia  oficera w ojsk  
p o lsk ic h , u w ieczn ił Adam  M ickiew icz w sw ojej 
„R eduoie O rdona11 i we czci p rzek a za ł je  dalekim  
pokolen iom .

P o p io ły  w aleczn ego  sp o czę ły  w naszem  m ieście, 
a dziś staw iając  mu p o m n ik , sta w ia m y  go też  bo­
haterskiem u duchow i N arodu.

W zyw am y przeto  w sz y s tk ic h , którym  drogą pa­
m ięć bojow ników  naszych  i bronionych  przez nich  
id ea łó w , do uczczen ia  tej ch w ili i w z ięc ia  udziału  
w od słon ięc iu  pom nika.

D zień  2 9  listopad a niech o k o ło  ko lum ny Ordona  
zgrom adzi w szy stk ie  w ierne O jczyzny naszej d z ie c i!

L w ów , dnia 1 9  listopad a 1 8 9 6 .
A polinary Stokow ski, Ludu.ile Z ie lonka , K sa- 

aery Gebhard,
P r o g r a m  u r o c z y s t o ś c i .  N ied z ie la  2 9  l i ­

stopada o godz. 3 po p o łu d n iu :
1) N a  cm entarzu Ł yczak ow sk im  przy grobow cu  

B aczew sk icb , gd z ie  sp oczyw ają  prochy O rdona, zbio  
rą się  : k om itet pom n ik ow y, cz ło n k o w ie  R ady m iej­
sk ie j, stow arzyszen ia  i korporacye, cechy  ze sz ta n ­
daram i, „ S o k ó ł11, m łodzież  akadem icka i ręk od zie l­
n icza, ochotn icza straż ogn iow a i t. d

2) N astąp i przen iesien ie  urny do stóp pom nika.
3) O dm ówi m odlitw y pastor G rali.
4) Im ieniem  kom itetu  p om n ik ow ego p. S to k o w ­

sk i odda prochy Ordona w op iekę rep rezeutacy i  
m iejsk iej.

5) P . O staszew sk i z F lo ren cy i im ieniem  rodziny  
p rzy ja ció ł Ordona podziękuje rep rezentacy i m ia­

sta  i o b y w a te lstw u  L w ow a.
6) P rzem ów i w eteran z r. 1 8 3 1  , uczestn ik  po­

w stan ia  z r. 1 8 6 3  , rep rezentan t m łod zieży  i w ło ­
ścianin. Z akończy śp iew  nL u tn i“ i „ E ch a 11.

Z- Izby sądowej. P roces przeciw  m ałżonkom  K re  
czy ń sk im , oskarżonym  o oszustw o przez w y łu d za ­
nie kaucyj od kasy erek , sk o ń czy ł się  ouegdaj w ie ­
czorem  w e L w ow ie  po siedm iodn iow ej rozpraw ie. 
P odobnie ja k  sam p rzeb ieg  procesu i finał b y ł  za­
krojony na w ie lk ą  sk r lę . T ry b u n a ł m iał postaw ić  
sędziom  p rzy sięg ły m  początkow o 3 5  pytań , jed n ak że  
w sk u tek  w niosku  obrońcy dra T e n n e r a , k tóry  za­
żą d a ł n ow ych  św iad ków  na zbadanie okoliczności, 
czy  proceder K reczyńsk ich  uw ażany b y ł  w św iec ie  
„m asarsk im 11 za ry zy k o w n y , prokurator o d stą p ił od 
d ziew ięciu  p ytań , ta k , iż pozosta ło  ich  2 6 , m iano­
w icie 13  pytań g łó w n y c h , 3 d od atkow e, a 10 w y ­
pad kow ych , P rok urator w ca łogod zinn em  plaidoyer 
u m o ty w o w a ł osk arżenie  i za k o ń czy ł prośbą o w er­
d y k t p otęp iający . Obaj obrońcy m ów ili rów nież  
d łu g o , potem  r ep lik o w a ł prokurator, potem  jeszcze  
raz obaj obrońcy. P rzy sięg li po gruntow nej nara­
dzie zaprzeczyli w szy stk ie  postaw ione sob ie  p y ta ­
nia, w sk u tek  czeg o  K reczyńscy  zostali zu p e łn ie  u- 
w olu ien i. N a tem  jed n a k  spraw a się  n ie  kończy, 
gd y ż  prokurator p. I ly b e l zaw iad om ił try b u n a ł,  
że otrzj m ał z prow incyi don iesien ie, posądzające  
K reezyńską  o dw nm ęstw o, w sk u tek  czego  za strzeg ł  
seb ie  śc igan ie  je j w tym  kierunku.

Rozprawa przed trybunałem kasacyjnym, w po
n ied z ia łek  dnia 16 b. m. o d b y ła  się  przed try b u ­
nałem  kasacyjnym  w W iedniu  rozpraw a w  g łośn ej  
spraw ie Jana D ordeińsk iego , w ła śc ic ie la  kopalń i 
realności w Schodnicy, z pow odu zażalen ia  n iew a ­
żności, w n iesion ego  przez prokuratora państw a p. 
S teb e lsk ieg o  od w yroku  Sam borskiego sądu przy  
s ię g ły c b , zap ad łego  dnia 2 7  sierpnia  br., a uw al 
n iającego  D orociń sk iego  od zarzutu zabójstw a, p o ­
p e łn io n eg o  na w ieśn iak u  T om aszu  Proniu w S cho­
dnicy przez w y strza ł z rew olw eru . T r y b u n a ł k a ­
sacyjn y  po w yw odacli obrońcy dj*. H orow itza  ze 
L w ow a, że  oskarżony d z ia ła ł w e w łasn ej obronie  
k on ieczn ej, za tw ierd z ił w y rok  Sam borskiego sądu 
p rz y sięg ły ch , uw aln iający  Jana D orociń sk iego  od 
zarzutu z a b ó js tw a , p o p ełn io n eg o  na P ron iu , i za­
rzą d ził w drodze te legraficzn ej natychm iastow e w y  
pu szczen ie go  na w olność. Spraw a ta  po raz czw arty  
w tym  roku b y ła  rozirzą«aną przed sądem .

Papierosy W kawiarniach. R ozporządzenie m i­
n isterstw a sk a r b u , dozw alające sp rzedaży  po ka  
w iarniacli papierosów  t. zw . Spezialitaet, obejm u­
je  —  ja k  donoszą dziennik i w ied eń sk ie  —  ty lk o  
następujące g a tu n k i, które nadto m uszą być  po o- 
znaczonych  cenach sp rz e d a w a n e : „ K lu b u po 3 ct. 
„L a F le u r 11 po 3 c t ., „ Y a k a 11 po 4 c t ., „ E g ip sk ie 11 
I sorty  po 5 c t ., II so r ty  po 3 ’/ 2 c t ., III sorty  
po 2 ' / ,  ct. Innych pap ierosów , a tem  m niej cygar  
Spezialitaet po kaw iarniach  sprzedaw ać nie w olno  
R ozporządzenie to w chodzi w ż y c ie  z dniem  1 gru  
dnia b. r.

Zarząd zakładu św. Kazimierza w Paryżu w y
d ał odezw ę do P o la k ó w , w której prosi o ofiary 
na zak ład  i przypom ina, iż zak ład  ten  j e s t  dom em  
przy tu łk u  dla w eteran ów  polsk ich , ochronką i szk o łą  
dla siero t i b iedn ych  dzieci po lsk ich  obojej p łc i 
że obchodzi w tym  roku p ięćd ziesią tą  roczn icę sw e  
go za łożen ia .

„P oza  skrom nym  funduszem  rezerw ow ym  czyt i- 
m y w  w yżej w spom nianej od ezw ie, przynoszącym  
parę za led w ie  ty s ię c y  franków  roczn ego  dochodu  
środki te  n ie  m ają nic s ta łe g o , ani zapew nionego, 
P ochodzą one jed yn ie  z zapom ogi rządu francusk ie  
g o  i z ja łm u ż n y . Jako następ stw o  m am y przed so­
bą w teraźn iejszości deficy t, w p rzy sz ło śc i zaś per­
sp ek ty w ę  podw ójnej ru in y . P rzew id yw ać nam bo 
w iem  w ypada n ie ty lk o  n iem ożebn ość starczen ia  bie 
żącym  potrzebom  dw óch naszych  dom ów ; ży jąc  z 
dnia na d z ień , pozbaw ien i b y liśm y  od daw na mo 
żliw ości dokonania w jed n ym  i drugim  dom u robót 
restau racyjn ych , k tóre  s ta ły  się  tym  sposobem  co  
raz w ięcej naglącem u Starcom  n a sz y m , sierotom  
naszyin n ie staje ju ż  dzisiaj ch leb a  ; ju tro  n ie sta  
nie im m oże dachu nad g ło w a m i.11

C ała nadzieja, że  ofiarność kraju poprze w y s iłk i  
opiekunów  zakładu  św . K azim ierza i że d -czekam y  
się , w e d łu g  s łó w  zak ład u , „ w y ją tk o w eg o  poryw u  
m iłosiernych  uczuć i o g ó ln ego  poparcia w szech  
p o lsk ieg o .11

Pielgrzymi w  Częstochowie P oczynając od 
m iesiąca m arca, k lasztor  Jasnogórski zw ied za ło  par 
tyam i od 3 0 0  do 4 .0 0 0  p ie lg r z y m ó w ; w muren 
3 8 0  osób, w k w ietn iu  3 8 5 , w maju 5 9 .0 6 2 ,  w

czerw cu 7 6 2 5 ,  w lipcu  2 3 0 .1 8 4 ,  w sierp n ia  2 :1 .509 , 
razem  3 2 6 .5 2 8  p ie lg rzy m ó w . N a jw ięk sza  liczba  
pie lgrzym ów  p r zy b y ła  na św ię to  N arodzen ia  N . P . 
M aryi. W ted y  to w ciągu  dw óch dni naliczono  
2 2 7 .9 1 6  p ie lgrzym ów . L iczba p ielgrzym ów , którzy  
w roku b ieżącym  odw iedzili św ią ty n ię  Jasnogórską, 
p rzew yższa  przeszłoroczną  o 2 2 .9 2 3 .

Rozbicie okrętu. Z L ondynu d o n o sz ą : WTed łu g  
d ep eszy  L loyda, a n g ie lsk i parow iec „M em phis11 
u le g ł  rozb iciu  pod Mir.enhead (Irlandya) w drodze  

M ontreal do A vonm outh . Część z a ło g i w raz z k a ­
pitanem  zd o ła ła  się  uratow ać. U to n ę ło  podobno  
d ziew ięciu  ludzi.

Żywienie Żołnierzy w różnych krajach przed  
staw ia  s ię , w ed łu g  zapisków  jed n eg o  am eryk ańsk ie­
go dziennika, n astęp ująco: Ż ołn ierz japoń sk i otrzy  
m uje dziennie 7  uncyj (2 8  gram ów ) m ięsa, austrya- 
ck i i h iszpański 8 ,  fr a n c u sk i, tu r e c k i, n iem ieck i i 
b elg ijsk i 9 , w ło sk i 1 1 ,  a n g ie lsk i 1 2 , rosyjsk i 16 . 
W  arm ii Stanów  Z jednoczonych A m eryk i północnej 
dostają żo łn ierze  najw iększą  ilość  u n c y j , bo 2 0 .  
Chleba n ajw iększą  porcyę otrzym ują żo łn ierze  w 
A u stry i (3 2  uncyj), w  a n g ie lsk iej najm niej (1 6 ).

Najstarszym browarem na świecie je s t  kró­
lew sk i brow ar Stefana w M onachium . B ieżącego  
roku obchodzić będzie 7 5 0 -le tn i jub ileusz  sw eg o  
istn ien ia .

Najnowsza maszyna drukarska rotacyjna,
tak  zw ana „ o c tu b u l11, drukuje i fa lcu je  na godzinę
9 6 .0 0 0  egzem plarzy  8  stronic obejm ującej g a zety . 
E gzem p larze m aszyna autom atyczn ie  przelicza  i l i ­
bram i uk łada . C ylindry tej m aszyny obracają się  
m niej w ięcej 2 0 0  razy na m inutę, a m im o to  m oże 
być każdej chw ili w strzym aną. P apier w i ulach, 
u żyw an y  do tej m aszyny przez jed n ę  godzinę, ma

do 6 stóp szerok ości a 3 3 mi l  angielsk ich  
d łu g o śc i. K ażda taka m aszyna zajm uje 2 5  stóp 6 
cali X  11 stóp 8 cali pow ierzchni i j e s t  13  stóp  

8 cali w y sok a . Do ob słu żen ia  tak iej m aszyny  
potrzeba 10 ludzi, z k tórych  4 je s t  c ią g le  z a ję ­
tych sprzątaniem  egzem plarzy  z desk i w y k ła d o w ej.

Dowcipny pomysł. P ew ien  A n g lik ,  nam iętny  
zbieracz m arek pocztow ych , chcąc pow ięk szyć  sw o  
ją  k o lek cy ę  , w p a d ł na p o m y sł n a s tęp u ją c y . o g ło ­
s i ł  w Timesie w rubryce „ M a łżeń stw a 11: „M łoda, 
dw ud ziesto letn ia  p a n n a , b r u n e tk a , p ię k n a , z posa­
giem  6 0 .0 0 0  funt. sz ter l. z n ieoeb ybn ą su k cesyą
1 0 0 .0 0 0  funt. sz ter l., pragnie  poślubić cz ło w iek a  
sz lach etn ego , u b o g ieg o , przyjem nej pow ierzchow n o­
ści. O ferty  sk ład ać  i t. d .u P o m y sło w y  gentlem an  
otrzy m a ł 2 5 .0 0 0  zg ło szeń  od „ub ogich  m łod zień ­
có w 11 ca łe j niem al ku li z iem sk iej. Zbiory je g o  po­
w ię k sz y ły  się  znaczn ie...

jęc iem  się i n a leży tem  zrozum ieniem . T o  sam o po­
w iedzieć  m ożem y o p. K am ińskim , k tóry  rolę r e ­
je n ta  B ajda lsk iego  w y p o sa ż y ł ca łym  zasobem  sw e ­
go  n iew y czerp a n eg o , naturalnego kom izm u. P anie  
W ojnow sua, W olsk a  i T rapszów n a, panow ie S ob ie­
s ła w  i Śli w iek i d o p ełn ili d oskon ałą  grą udatnej c a ­
ło śc i. Jedyn ie  rola Sew eryn a  w n ie w ła śc iw e  dosta­
ła  się  ręce —  p. M ie lew sk i n ie  o d p ow ied zia ł za­
daniu.

—  Spartaiika, ballada  GwidouL P o g o n o w sk ieg o ,  
w y sz ła  z druku ja k o  dek lam acya  z tow arzyszen iem  
fortepianu. M uzyka u ło żo n a  przez prof. M aryana  
Sign io , nadaje się  n ie ty lk o  do dek lam acy i, a le  m o­
że być  ta k że  ja k o  utw ór fortep ian ow y uw ażaną. 
B allada b y ła  ju ż  k ilk a k ro tn ie  z pow odzen iem  pu­
b liczn ie  w yk onan ą, przeto przy  zb liża jących  się  o b ­
chodach u roczy sty ch  p olecam y ją  deklam atorom . 
Cena egzem plarza 1 z łr . 2 0  ct.

Spoatneienla meteorologiem*
(podług obserwatoryuji krak.). 

Kraków, 19 listopada.
wczoraj 

g. 10 w.

Kierunek i moc wiatru 
(0 =  cisza, 10 burza)

Z e  s t o w a r z y s z e ń .
=  I. Walne zgromadzenie członków To w . 

„Szkoły gimnazy&lnej żeńskiej11 w  Krakowie od­
będzie się  dnia 2 6  b. m. o godzinie 6 po południu  
w lokalu  żeńsk iej sz k o ły  średniej (ul. św . Jana 1. 
11, d rugie  p iętro). Porządek o b rad : 1) Spraw ozda­
nie z czynności tym cza so w eg o  Zarządu. 2 ) Spraw o  
zdanie kasow e. 3) Spraw ozdanie d y rek cy i szk o ły  
4) U d zielen ie  absolu toryum  tym czasow em u Zarządo­
w i. 5 i |\V y b ó r  Zarządu, if) W niosk i człon k ów .

W  im ieniu  ty m czasow ego  Zarządu : N . Cybulski 
p rzew odniczący. M . W iśniewska, sek retark a .

P o skończeniu  obrad zostanie odczytany  przez p. 
M aryę W iśn iew sk ą  r e fe ra t:  „O rozw oju g im nazyów  
żeńskich w innych prow ineyach  m onarchii i za g ra ­
n ica 11.

Dział ekonomiczny.
Lw ów , 18 listopada. Pszenica 7*25 do 7*50. 

Żyto 5 65 do 5*80. Jęczm ień brow arny 6 '—  
do 6*50. Jęczm ień pastew ny 5*—  do 5*50. 
Owies 5*50 do 6 '— . Rzepak 10*50 do 1T  — 
Groch 5*—  do 8*— . W yka— ■—  do— •— . N a­
sienie lniane — •—  do — •— . N asienie konopne 
— do — . Bób — do — . Bobik 4-25 
do 4*75. H reczka — •—  do — ■— . Koniczyna 
czerwona galic. 40-—  do 50*— . Szw edzka — ■—  
do — •— . B iała  4 0 '—  Jo  5 5 '— . T ym otka — •—  
do - •— . Anyż — •—  do — •— . K ukurudza sta ­
ra  — •—  do — •— . K ukurudza nowa — •—  do 
— '— . Chmiel stary  — ■—  do — . Chmiel no­
wy na term ina 80-—  do 50-— . Spiry tus goto­
wy — •—  do — •— . Spirytus na term in — •—  
do — •— . W aranty  — *— do — •— .

Mianowania. M inister ro ln ictw a zam ian ow ał pra­
k tyk an ta  leśn eg o , W in cen teg o  M azurkiew icza, ad 
junkteru in sp ek cy i leśnej w e tacie  tech n ików  le  
śnych  adm inistracyi p o lityczn ej.

Rada szkolna  krajow a p osta n o w iła  zam ianow ać  
nau czycie lam i w szk o łach  lu d o w y c h : T eodora  Szy- 
pułę  nauczycie lem  kieru jącym  i Jana K rzyżanów  
sk ieg o  n au czycielem  starszym  5 k lasow ej szk o ły  
m ęskiej w T a r n o w ie ; A n ie lę  P erów n ę n a u czycie lk ą  
sz k o ły  ludow ej w B u g a ju ; Józefa  O zuczkiew icza  
nau czycie lem  k ieru jącym  2 -k lasow ej sz k o ły  w Ko­
m anow ie ; b s. P a w ła  T y m k iew icza  nauczycielem  
re lig ii w G -klasowej szk o le  m ęskiej w J arosław iu  ; 
K arolinę M ężyków n ę nau czycie lk ą  k ieru jącą  i Er­
n estyn ę G aberlów nę nau czycie lkam i starszem i 4 k la ­
sow ej sz k o ły  żeńsk iej w J a r o s ła w iu ; Ju lię  G rabew - 
ską starszą n a u czycie lk ą  i Józefę G aberlów nę rśłod- 
szą n au czy c ie lk ą  6 k lasow ej sz k o ły  żeń sk iej w Ja  
rosław iu  ; . Jana W ertza  nauczycie lem  m łodszym  4- 
klasow ej sz k o ły  m ęskiej w T arn ow ie  ; M ichała N ie- 
m irow sk iego  n au czycie lem  starszym  4 -k lasow ej szk o ­
ł y  m ęskiej „im . K on arak iego11 w P r z e m y ś lu ; Ma­
ksym iliana  J a c jk a  nau czycie lem  m łodszym  4 -k laso  
wej czk o ły  m ęskiej „im . św . Jana K a n te g o “ w  
P rzem yślu  ; Józefa Jaw orsk iego  nauczycie lem  m łod ­
szym  5-k lasow ej sz k o ły  m ęskiej w B r o d a c h ; ks, 
F ran ciszka  W idlarza nau czycielem  relign  rz.-kat. w  
5 k lasow ej szk o le  w R opczycach  ; H elenę D u bów n ę  
starszą n a u czycie lk ą  5 k lasow ej szk o ły  żeń sk iej w 
Z a leszc zy k a ch ; A leksan dra  F eren sa  nau czycie lem  
sz k o ły  lud ow ej w P iotrk ow icach  ; Jana H orakow  
sk ieg o  nau czycielem  kierującym  2 -k lasow ej szk o ły  
w P u sto m y ta c h ; W andę P etro lew iczó w n ę  n a u czy ­
c ie lk ą  w O r e lc u ; B ro n isła w a  K u liń sk iego  nauczy  
cielem  w P a n a só w c e ; K onstan tego  N iem en to w sk ie  
g o  nau czycie lem  sz k o ły  ludow ej w N ow em  S io le .

Repertonr teatru krakowskiego.

W  p i ą t e k  20 p a źd z iern ik a . „Szczęśc ie  m ałżeń  
a k ie11, k o m ed ya  w 3 ak tach  A l. V a la b reg u e’a (po 
pslarno).

W  s o b o t ę  21  p a źd ziern ik a: „ W ielk a  fo r tu n a 11 
kom edya w 4 aktach M eilbaca (new ość).

O god z. 5 po południu  : K inem atograf.
W  n i e d z i e l ę  o godzin ie  3 :  „ G w a łtu , co  się  

d z ie j e !“ , kom edya w 3 ak tach  A l. br. F red ry  (po 
raz trzeci) popularne.

W ieczorem  o godzin ie  7 :  „Z im ow a p o w ieść11
dram at w 5 aktach W . S z e k sp ir a , m uzyka F lo to  
wa (po raz 8).

liataolci nutom, literackie 1 artystyszne.
—  Z teatru. N ieśm ierteln y  utw ór J. B liz ińsk ie  

go , „P ana D ą m a zeg o 11, odegrali w e środę artyści 
nasi z ca łym  p ietyzm em  dla zm arłego  autora, dla 
w ie lk ie j je g o  sztu k i. W  ty tu ło w e j roli p. Siemaoz  
ko uie s ta n ą ł m oże na tej w yso k o śc i zadania, co 
nieod ża ło w a n y  ś. p. Z b o iń sk i, ro lę sw ą atoli oddał 
w każdym  razie dobrze. M ańkę, jednę  z najtru  
dniejszycli ról w repertuarze kob iecym  n aszych  dra­
m atycznych  utw orów , o d eg ra ła  p. M orska z prze

Ciśnienie powietrza 
(zred. do 0)
Temperatura 

w stopniach Celsiusza

Wilgotność względna 
(w odsetkach)

Stan ieba 
pog., 10 zup. pochm

dziś 
g. 6 rano

7 39*9  nun

+*°, 2
E N E  1

96%

7 4 0  7 mm

+  1 7 )

E N E  l

96%

10 1 0

dziś
g- 2 pop

7 4 2  8 i

"f 4°,5

W SW  1

86%

1*

Rzym, 19 listopada. Agencya Stefaniego donosi 
z D ż i b u t i :  W edług wiadomości z A d i s a b e- 
b y, dnia 20 b. m., jak o  w dniu urodzin króla 
H um berta, odesłanych będzie około 200 jeńców  
włoskich do Zeila, jeszcze przed ratyfikaeyą 
trak ta tu  pokojowego. Major N e  r a z  z n i opu­
ścił Adisabebę dnia 3 b. m., a 22 b. m. przy­
będzie do H arrar. Potw ierdza się wiadomość^ że 
N erazzini doznał bardzo dobrego przyjęcia.

Belgrad, 19 listopada. Król A leksander od­
jeżdża w piątek  wieczorem pociągiem „Orient- 
E xpress“ do W iednia. — Cesarz Franciszek 
Józef przeznaczył do służby honorowej przy 
królu generała-m ajora Babica i attache w ojsko­
wego, m ajora H rdliczkę. T a  w yróżniająca uprzej­
mość względem króla uczyniła jak  najlepsze 
w rażenie.

Król ofiarowrał dla okolic nawiedzonych powo­
dzią 10.000 fr.

S ofia , 19 listopada. Książę regent baw arski 
nadał prezesowi m inistrów Stoiłowowi wielki 
krzyż orderu zasługi św. M ichała.

W czoraj w południe przybyła  tu br. H a r t e -  
n a u r fw d o w a  po ks. A leksandrze Battenbergu i 
i zaję ła  apartam enta w pałacu książęcym . O go­
dzinie 3 po południu odbyło się w kaplicy, w 
której pochowano tymczasowo zw łoki ks. A le­
ksandra, nabożeństwo żałobne.

Kursa tilsg r. na g ia łd zii w ia d iA s k li)  I barliftskitj.

W iedeń, dn ia  19 listopada 1896.

Telegramy „Nowej Reformy1!
(Telegramy własne „N. Reformy").

Belgrad, 19 listopada. W edług wiadomości 
dzienników , m inister spraw iedliw ości N i k  o- 

i c z ,  m inister handlu  Vuko S t o j a n o w i c z  i 
m inister ośw iaty K o v a c e v i c z podali się do 
dym isji M ałe N otńny, m ające styczność z rzą­
dem, potw ierdzaią tę wiadomość, k tó ra  jest j e ­
dnakże co najm niej przedwczesną.

Były liberalny m inister spraw  w ew nętrznych, 
R i h a r a c z ,  i b y ły ‘radykalny  prezydent m inij 
strów , generał 6  r u i c z, prowadzą z sobą w 
dziennikach stronnictw  zawziętą polemikę. Ri- 
baracz zarzuca Gruiczowi tchórzostwo i b rak 
charak teru , podczas gdy  Gruiez oskarża swego 
przeciw nika o brutalność, b rak w ykształcenia i 
nieuczciwość.

Petersburg, 19-go listopada. W edług Petersb. 
W ied. zaczęły się już zjeżdżać do Petersburga 
deputacye dla sk ład an ia  powinszowań carstw u 
z powodu koronaoyi.

Petersburg, 19 listopada. W edług słów  gaze 
ty hucz  w sferach rządowych obiegają pogło­
ski, iż m inisterstw o skarbu  przystąpi do roz­
trząsania kw estyi u r e g u l o w a n i a  c z a s u  
r o b o c z e g o  w zakładach  przem ysłow ych.

(Telegramy Biura Korespondencyjnego).
Wiedeń, 19 listopada. Cesarz odebrał dzisiaj 

przed południem  przysięgę od nowomianowane- 
go grecko-wschodniego arcybiskupa, m etropolity 
w Serajewie, M ikołaja M a n d i c a.

Wiedeń, 19 listopada. Z powodu im ienin ce­
sarzowej wzięła para cesarska dzisiaj rano udziaf 
w cichej mszy w kaplicy  cesarskiej.

P rzed południem  odbyło się uroczyste nabo 
żeństwo we w szystkich kościołach.

A rcyks. Otto zwiedził wczoraj po południu 
akadem ię sztuk pięknych.

Wiedeń, 19 listopada. Ks. M i kulaj w irtem ber 
ski przybył tutaj wczoraj rano. Cesarz złożył 
wczoraj w południe wizytę księżnej A leksan 
drze i ks. M ikołajowi, celem w yrażenia im kon 
dolencyi z powodu śm ierci ich brata.

Król serbski A leksander przybędzie tutaj 
20 b. m.

Cesarz zw iedził wczoraj w ystaw ę w  „K uenst 
lerhauzie i w yraził k ilkakro tn ie  zadowolenie 
z tego, co w idział. Cesarz zabaw ił na w ysta 
wie dwie godziny.

W czoraj odbył się pogrzeb feldm arszałka-po 
rucznika S o c c e \ i c a ,  w którym  wziął udzia. 
arcyks. Eugeniusz, m inister wojny, szef sztabu 
generalnego Beck, oraz liczni generałow ie.

Wagstadt, 19 listopada. S trejkujący robotnicy 
tutejszej fabryki guzików Salcbera, powrócili 
wczoraj przed południem  praw ie wszyscy do 
pracy. Wczoraj w południe ogłosiło bezrobocie 
60 tkaczy tutejszej fabryki aksam itu „N cchuta11 
w skutek rzekomego zm niejszenia płacy.

Budapeszt, lii listopada. Z powodu im ienin 
cesarzowej powiewają chorągwie z budynków  
public7liych i z licznych budynków  pryw atnych

We w szystkich kościołach odbyły się uroczy 
ste nabożeństw a, w których w zięły udział oso 
bistości urzędowe, oraz liczna publiczność.

Londyn, 19 „listopada. B iuro  Reutera  donosi 
z F i l a d e l f i i :  Przeciw  kapitanow i tiibustyer 
skiego parowca „L au rad a11 wdrożono docho 
dzenie sądowe na podstawie trzech punktów 
oskarżenia o w spieranie powstańców na K ubie.

Kurs w wat 
sustr.

itr. ą

IM 35
101 30
122 60
101 —

122 15
99 25

938 —

364 25
119 95

58 80
11 76

9 54
45 —

5 70

Zjednoczony dług w  papierach .
Zjednoczony (Uug w  srebrze . .
Austryaoka renta złota . . . .
1: % austryacka renta (marcowa) .
1 t % węgierska renta złota . . .
1 % węgierska renta koron. . .
Akeye banku austro-węgierskiego
. ikcye k r e d y to w e ..............................

ondyn ................................................
' ianknoty banku niem. za 100 m. .
20 m a r e k ..........................................
! 0-frankówki za sztukę . . . .
! ianknoty w ło sk ie ..............................
Dukaty a u s tr y a e k ie ........................

Wiedeń, 19 listopada. Ruble 127*75 Cena naf- 
ly — •— . Spirytus gotowy 1510.  Żyto n» 
wiosnę 7 38. Pszenica na wiosnę 8*71. Owies 
na wiosnę 6 45..

Wiedeń, 19 listopada. 4% oblig. poż. krajów, 
z 1891 97*— ; 4% oblig. poż k u jo t  z 1893  
)7T 0; 4% galic. fund. propinacyjnego 97*— ; 
4% listy banku krajowego 100-— ; 4 ’/* % listy  
>anku kraj. 102*— ; 5% obligi b»nku krajowe 

i;o 97*50; 4% list. kret. ziemak. 56-let. 97*40; 
ik c y e  Karola Ludwika 217*40; Akcye kolei 
wowsko-czern. 286*— ; Losy z 1854 na 250 złr. 
144*—  losy z 1860 na 500 złr. 144*25; losy 
z'roku 1860 na 100 złr. 155*— ; losy z r. 1864 
za 100 złr. 193*75; akcye zakładu kred. dla 
landlu i przemysłu 364*50; akcye galic. banku 
lip. na 200 złr. 385*— ; Linderbank n* 209 

złr. 245 — ; akcye austro-węg. banka na 600 
złr. 938.

Berlin, 19 listopada. Godzina 2 minat 50 p 
poł. AuiAryackie kredyty 228*80 mrk. A astry? 
oka złota renta 103 90 uark. Austryacka srebrna 
rentr 101*10 mrk. W ęgierska z/ota rerta 103*60 
mrk. W ęgierska renta koronowa 99 75 
Austryaekie banknoty 169*95 mrk. Akcye kolei 
lwowsko - czerniowieckiej — j—  mrk. R a b l r  
217*65 mrk. 5% listy zastawne Królestwa Pol­
skiego — *— mrk. 4% listy likw. Królestwa P.sl 
skiego 66 -  i«rk.

O dpow iedzialny R edaktor:
M i c h a ł  K o n o p i ń s k i .

V. ydaw ca:
Dr. Lesław Boroński.

Rubrym „Nadesłane “ rie pochodzi od Re- 
dakcyl, która też żadie] odpowiedzialności za 
mą nie przyjmuje

N A D E S Ł A N E .

Kancelarya adwokacka
Dra ADOLFA GROSSA

otwarta od godz. 9 ranc do 4 popoł.
W niedzielę i św ięta od 9 rano do 12 w po-
2379 ładnie.

Agenta do zbierania inseratow
poszukuje

Adm inistracya „Nowej Reformy".

szczególniej polecają l e k a r z e  przeciw 
katarow i oskrzeli n dzieci,
w zimie tak często występującemu.

Bierze sie t r z y  c z ę ś c i  s z c z a w  
G r i e s s h u b l e r a ,  miesza się z jedną 
częścią gorącego mleka i tę mieszaninę 
letnią daje się do picia. 2216 r> 19

Przy grach I zakładach, przy składkach I zapisach
p&mię;&jmy

1 Towarzystwie „Szkoły ludowej",

TOTKI CYGABETOWE
prawdziwie hygiemczne, ca potwierdziła Wiedeńskie laboratoryum chemiczne swon arzeeziRion z d. 27 kwiet. 163b 

poleca: F a b r y k a  t u t e k  „ P O L O N T A * *  R u d o l f a  H e r l i c z k i  w  K r a k o w i e .
n r  Oeanlki i próbki dermo i •p łatało. H
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Nr. 268. N O W A  R E F O R M A . Kraków, 20 Listopada 1896.

• O O O O O O O O O O O O O f

0 Na św. Mikołaja 
o w i e l k i  w y b ó r  p i e r n i k ó w
Q  p o l e c a  1 0 7 8  1 6

Q fabryka wyrobów cukierniczych

o Józefa Siermontowskiego
^ w  Krakowie, ul. Bracka, L. 6.
• o o o o o o o o o o o o o *

Farbiarnia
i z a k ła d  cli etnicznego czyszczenia  
sukien  we L w o w ie ,  z rcam oicia piętro­
wą i ogrodem, względnie rea lność  . ez fa r-  
h iarn i ,  przydatna na zakład przemysłowy, 

do  sprzedan ia .
W iadom ość: A iied in gow a , Ł w 6 v ,  ul. 

Jagiellońska, L. 20 2-S71, 1 2

Piękne, stołowe masło
codzień świeże ,  nelto !ł lim lo w  za 
4 zlr. lO  cnt., wysyłam do każdej 
stacyi pocztowej franco za zaliczką. Za 
dobroć  tegoż i za zadowolenie ręczę
2J66 i 2 Machnowski.

S ło tw in a  ko lo  B rzeska .

Damasty jedwabne
do- 14 złr. 65 ct. za metr — z moicłi faW

65
j a k o t e ż  cza rn e ,  liiałe i k o lo ro w e  je d w a b ie  J lennenerg  i  o d  35 et. d o  zlr. 14.05 z a  i n e r t  -
g ł a d k i e ,  p r ą ż k o w a n o ,  w  k r a t k ę ,  w z o r z y s t e ,  d a m a s t y  i t p .  ( o k o ł o  2 4 0  r o z m .  g a t u n k ó w  i 2 0 0 0  r o z m  k o l o r ó w ,  d e s e n i  i t p . )
Ban iasty  je d w a b n e  . . od 05 ct. —14.05 ( ł r e n a d y n }  je d w a b n e  . . od tiO et.—7-65
Batyst. sukn ie  je d w a b ,  o d  złr . 8*05-42*75 J ed w abn y  S a r a h ........... 80 „ —3.80
F u la ry  j e d w a b n e  . . .  o d  OO c l.— 3*35 Jedw ab , f ii lary  ja p o ń sk ie  .. SO . —3.35
Jedw ab , a l ia s  n a  maski , 35 .. -  1.00 j J ed w abn e  B en g a l in y  . od zii. 1*30-0*30
Jedw aliny  M c rv e i l le u x  15 .. — 5.85 J e d w abn e  I V u e .  F a i l le  „ 1 .45-0.80
H a lo w e  niaterye je d w a b .  „ 35 .. —14.05 J ed w ab n a  k re p a  ch ińska  1.35—0.05

za  m e t r .  1H0 9  10
J e d w ab n e  A rm u re s , M onopolis, C rista lliq u e s, M oire antique, Duchesse, P rin ce s se , M o scovito  M a rce llin e s. je d w a ­
bne inaterye n a  k o łd ry  i chorągw ie  i t d .  i t d .  w olne  od o p ła ty p o c zto w e j i p oda tku  w p ro s t  do domu. — 

1’n i b k i  i k a t a l o g i  n a t y c h m i a s t  —  Z a m a w i a ć  m o ż n a  t a k ż e  w  j ę z y k u  p o l s k i m  —  L>o S / . wa j i - a r y i  p e r t o  p o d w ó j n e .

Fabryka jedwab ow G. Henneberg, Zurych (c. i k, dostawca nadworny).
Do nabycia we wszystkich księgarniach.

)) Ul

■ li

Sklepu lub mieszkania
z w ie lk a  lodow nia i mała piwnic;; 
poszukuje się do w ynajęcia w Kra­
kowie. — Zgłot" nia pod J. W . 3 

przyjmuje Admiu. „X Reformy".

S ł a b o ś ć  m ę s k a
skutki szczególniej tajnymi grzechów m ło­
d o śc i, oraz innych nadużyć niszczących 
zdrowie, jak  pewnie i trwale je usuną ', po­
ucza jedynie w licznych wydaniach roz- 
1401 pows/.ei-hniona książka: 16 26

D r a  R e t a u ’a

(Mirona własna
cena wydania polskiego 1 złr.

Tysiące znalazło w niej objaśnienia 
swych cierpień , a za uż,yprem kuracją w 
tei książce zaleconej odzyskało zupełną 
swą siłę męską. Za nadesłaniem  należy- 
tości, otrzyma się książkę w kopehue fran­
co przez Verlags-!IIagazin  K . F. 
B ie re y  w L ip sk u , Ń eum arkt 15.

W  K r a k o w ie  ma na składzie księ­
g arn ia  J. 91. H i in m e lb la i ia .

Jedyny kalendarz 
dla I"au i Panienek

na rob

1897
z prześliczną winietą Bławatków

obejmuje :
zajmujące nader  nowelle najlepszych 
pisarzy, wybór poozyj dla Panienek itp.

lównióż bardzo intemiujflśe

„Warunki piękności dla Pań“
Jak  zachować piękne rączki , zgrabne nóżki , o 

zachowaniu ładnej płci itp.

Cena 50 ct., ze złoc. brzeg. 70 ct
Po przesłaniu przekazem poczt. 56 cent lub 

76 centów wysyła franco D ru k a rn ia  n a ro d o w a  
L w ó w , H otel Ż o rż a . 'iii) i 4

Piwnice przydatne na lodo ­
wnie,  są i l o  w y ­

n a j ę c i a .  —  Wiadomość :  uhea Flo- 
ryańska,  L 40. 2*‘)9 3 3

N a jw ię k s z y  skła d  uiasy.yn  d o  s z y c i a  
S FN G E K A  c z ó łe n k o w y c h  i p ie rś c ie n io w yc h

i row e rów  2059 32 O

J O Z Ł F a  IW A N IC K IE G O  następcy

Jedyna niezawodna
t r u c i z n a l

na szczury i myszy.
D ziała trująco ty lko na gryzonie , jak  ' 

szczur, mysz. Dla ludzi i zwierząt domowych, i 
jak  p ies , k o t, drób itp. n ieszk od liw a .

W ysyłki w puszkach po 30 —60 ct. i 1 złr., i 
pocztą o 10 et. więcej (za list przesyłkowy i 
opakowanie) uskutecznia się za pobraniem.

Skład i laboratoryum przetw. chem. 
J an a  M ichn ika

mag. farm., w  B o c h n i .

1 1 kg. trucizny 2 złr., A 1/* kg. złr.
|  Składy we wszystkich większych aptekach j 
|  i drogueryaeh. 2176

PIERWSZY NAJTAŃSZY HANDEL ROZMAITOŚCI w KRAKOWIE
pod f i r m ą .  K .  Ł i  O S I N  S K I ,  u lica F lo r iań sk a , Ł .  1 7 ,

został zaopatrzony w
D yw an y  strzyżone od  7 zlr.
Fortyery  bu re lo w e  i ju to w e  od  

z łr .  1.85 15.
F ir a n k i  k o ro n k o w e  m etr od 30 

ci. do  1 zlr.
K s p y  na  ińż.ka od zlr. 3 —5.
C h odn ik i  szpagatowe m etr od  

30 ct, do  1 z l r
C h od n ik i  ceratowe. Ceraty n a  

stoły.
M u fk i  i czapk i d am sk ie  fu trza ­

ne i b a ran k o w e ,  na jnow sze  
fasony.

Towar doborowy. —

  —        -  -------------- -------------- --------------  7 ------ -------------- --------------  -*7 -  y
znaczne zapasy  to w a ró w  i sprzedaje tak o w e  po bajeczn ie n isk ich  cenach.

a —==— . .  .  . ---------:.. n ■__________________ ■_______

Kalosze

Ceay

oryginalne

r o s y js k ie
we wszelkich 

f a s o n  a  «* li.
Geny konkurencyjne.
Na p ro w in c y ę  w y ­
s y ła  o d w ro tn ie . J a k :  
m ia rę  p ro s zę  pouać 

długość bucika.
m ożliwie najniższe. —  Proszę

Bajeczn ie  tanio
z powod u zwinięcia działu materyj 

wełn iany ch :
Szewiity czysto wełniane w 
różnych kolorach, 120 ctm. 

szer., metr złr. 1.35.
Kasany, flanele, oraz wiele 
Innych materyj wełnianych 

i półwełnianych.
14 a j  e e z n i c t a n i  o.

o łaskawe poparcie mego handlu.

Barchany, najnowsze w zory. 
Szyrtyngi białe.
Chustki, szale włóczkowe. 
Chustki sznelkowe i jedwabne. 
Pończochy, Skarpetki, rękawiczki.
Halki włóczkowe. Fartuszki. 
Koszule m ęskie, K o łn ie rzyk i, Mankiety.

------------------  - 2 88 I 1 20
W ie lk i  w ybór

papuci i pantofli.
W. Kłosiński.

Piękne  m ięso w o łow e , 0
młode . . . .  po złr. 2 30 %

C i e l ę c i n ę  świeżą . „ „ 2 30 lffl
L i ę s i n ę  tłustą, świeżo

rżniętą . . .  3 ,  2.;jj0 ^
wysyła opłatnie za zaliczką 

A r o n  D a m  K r u g e r
Grabno p. W ojnicz (p rzy Tarnow ie).

Największy wywóz do Galicyil
Wina Villany

w łasnej uprawy i poręczonej jakości.
.W y sy łam y  kołują w beczkach od 50 litrów 

w górę nasze b ia łe  w ina  stołowe od 20 
do 24 i-t. za litr; czerwone w in a  sto ło ­
we od 22 do 26 et.; wyborne b ia łe  i czer­
w one  w iu a  deserowe od 28 do 3ó et. litr.

N a próbę wysyłamy op ła tn ie  do każdej stacyi 
pocztowoj w pięknie oplecionych 4 litrowych g ą ­
siorach następujące g a tu n k i:
4 litry  w in a  białego R ieslin g złr. 2.80 albo 
4 „ „ c z e rw o n e g o  gabinetow ego złr. 2.80
4 „ „ S a m o io d n e g o  . . . .
4 „ „ to k a js k ie g o  m uśującego .
4 „ . c z e rw o n e g o  m usującego
4 , w ó dk i tre b e ru , ś liw o w ic y , albo

l e ż a k u ..................................
4 „ k on ia ku  w y b o rn e g o  . . . .

wraz z gąsiorem za zaliczką.
C enn ik i n a  ż ąd an ie  za  darm o .

Potrzebni zastępcy (chrześcijanie). 
Koresponduje się po polsku.

Waradyńskie piwnice w Wilanach
(Varadische Kellerei in Villa n y)

Siid-lJngarn. 2200 13 15

4 20
4.20

4.20 
8.50

Obrazy starożytne
m istrzów  p ierw szorzędnych, są

do sprzedania.  2358 2 2 
Wiadomość :  Hotel Pollera, ul. Szpitalna.

Wełnę farbowaną
w 50 kolorach, odstępuje po cenie fabrycznej

zarzad szkółki kilimarskiej w Oknie
poczta Grzymałów. 312 11 12

Tlasło deserowe.

Śliwki i Powidła
najlepsze bośniackie.

Ś w ie ż e  M a ro n y w ł o s k i e j !  
Wino Toskańskie »

j czyste,smaczne, naturalne,butelka 40 ct. (|{q  
garniec 1 złr. 80 ct., poleca |

Edmund Klimekjj
w Krakowie. «

Przy handlu pokoje do śniadań.  ™ w 
Zdrowa,  smaczna  kuchnia.  ^

ń w o  pilzneiiskie i bawarskie.
B ry n d z a  L ip ta w sk a

otrzymuje się przez użycie K r e m u  t w a r z o ­
w e g o ,  zwanego „Gesichtapomade", który nsu 
wa w przeciągu killru dni piegi , liszaje, wągry 
i  wszelkie wyrzuty skórne, czyniąc płeć piękną, 
białą — Dostać n_ożna w pierwszym składzie 
aptecznym J .  W lś  i l e c t *  i l e g o  w  K r a ­

k o w i e ,  ulloa Stradom, L. 7.
N ło lk  60 ceutńw. 2276 29 f

Z a  darmo 1 opłatnie
rozsyła F a b r y k a  tutek

V   . w  Krakowie
PRÓBKI

praw dz iw y ch  fran cusk ich  b ib u łe k  
4 0  p a p l e r o s ń i -  aby odróżnić od fałszy­

wych W arto zobaczyć. 2235 18 20

flaszki 75 ct 
‘/̂ i flaszki 130 ct 
'h flaszka 260 ct

Najlepsza j
P. G-iacomeirego

pierwsza M M a  łączka odżywcza i  dzieci.
U Do nabycia u

_M. O h C r l a n  l l e r a ,  apt., w  D u l i n l r ,  oraz w aptekach i drogue- 
rya-h w - :  L w o w i e .  —  Cena m ałej p u szk i 4 5  cen tów , cena d użej p u szk i 8 0  cen tów , 

p ;  f ^ - T T r r y ,  TT O l r l n  r i  •  -A - L t e  l Ł * k .  F e l d . - A p o t h e k e  W i e d e ń ,  X . ,  S i e f i l u s p l a t z  8* 
o a i c w A .  C odzienn ie  2 r a z y  p rz e s y łk a  p o c zto w a . 1451 r i  52

O. k. austriackie koleje państwowe.
WYCIĄG Z ROZKŁADU JAZDY

ważnego od dnia 1-go października 1806 roku  (w ed ług  czasu środkowo-europejskiego).
Odjazd z Krakowa (wzglądn&e z Podgńrza):

5.05 rano pociąg mięsz. z Todgórza P łaszjw a \ do O św ięcim ia ,  ma tam połączenie do 
5 1 1  „ „ „ „ przystanku/ W iednia i Wrocławia.

6 31 rano pociąg posp. Nr. 3 z Krakowa I dc Podwołoczysk, ma połączenie w Podg. 
6-38 „ ,  „ „ „ z Podgórza P ł. /  P ł. od Suchy.

8.50 rano poeiąg osob. Nr. 15 z Krakowa
n n „ „ „ z Podgórza Pł.

do Lw ow a , ma połączenia w Podgórzu Pł. 
od Suchy, Kalwaryi i Wadowic, w Bierzanowie 
do i od W ieliczki, w Tarnowie od Orłowa, 
w Dębicy do Rozwadowa i Nadbrzezia , a w 
Przemyślu do Chyrowa, Stryja i Stanisławowa.

8.40 rano poeiąg mieszany z Krakowa (p. Zw.) j do H usiatyna przez Suchą, N . Sąe N. Za-
8 - *  „ n „ z Zwierzyńca ł górz; ma połączenia w Kalwaryi ao Wadowic
9.05 przed poł. poe. osob. z Podgórza P ł. f i Bielska, w Suchy do Żywca i Zwardonia,
,J11 n n a n n n przystanku ) w N . Sączu do Orłowa i Koszyc.

Iuo Podwołoczysk, ma połączenia w Tar­
nowie do Orłowa i Koszyc, w Rzeszowie do 

n u „ „ n „ z Podgórza Dł. t Jasła i N. Zagórza, w Jarosławiu do Sokala,
) w Przemyślu od Chyrowa, Stryja i Staniała:,.

12.20 w połud. poe. mięsz. 461 z Krakowa ) _ - , ,  ,  ,
12.35 po ,  „ I  „ z  Podgórza Pł. /  d o  W i e l i c k i .

2.49 po połud. poe. posp. Nr. 5 z Krakowa
j do Ł u  owa ; ma połączenie w 
J- Stróż, Jasła i Nowego Zagórza, a 
j do Podwołoczysk i Suezawy.

Tarnowie do 
a we Lwowie

2.48 po poł. poe. mieszany z Krakowa (p. Zw.)i
3 0 3  „ „ „ z  Zwierzyńca ^  ,  .
3-10 ,  „ n „ z  Podgórza P ł. d o  ® « w i « s c i m ia .
3-10 >, ,, „ „ „ przystanku)

6.35 wieczór poe. osob. Nr 17 z Krakowa ) d oR zeszow a, ma połączenie w Podgórzu-
.  p .d Sć ™  P l. |  "*w1̂

6.50 wieczór poe. osob. Nr. 1020 z Podgórza P ł.t  d w  h n c h y ;  ma 
0-56 „ _ „ „ z  Podgórza przyst./ od poc. Nr. 17 z

do Nowego Sącza.

połączenie w Podgórzu P ł. 
frakowa.

7.15 wieczór pociąg mięsz. z Krakowa (p. Z w.):
7-30 „ „ „ z Zwierzyńca | do C lijrow a  przez Suchą, N. Sącz, N. Za-

z Podgórza P ł. j  górz; ma połączenia w Kalwaryi do Wadowic.7.40
7.46

osob.
.przystanku J

7.45 wieczór 
7.58

poe. mięsz. 463 z Krakowa /  do W ie l ic zk i  , ma połączenie w Bierzano-
„ „ „ z  Podgórza Pł. /  wie od pociągu Nr. 16 ze Lwowa.

9.23 wieczór poe. posp. Nr. 1 z Krakowa 1 d ® p ®^wołoczysk_l Suezawy przez 
9.15 , .  „ „ z Podgórza P ł. ( !  w, ma połączenie w Rzeszowie do Jar

I 8ia 1 N. Zi<4£01‘Z&.

do Podwołoczysk, ma połączenia w Dę­
bicy do Rozwadowa i Nadbrzezia, w Rzeszowie 
do Jasła; w Jarosławiu do Rawy ruskiej, So­
kala i Bełżca; w Przemyślu do Chyrowa, Sta­
nisławowa i Stryja.

10.55 w noey poe. osob. Nr. 11 z Krakowa 
1 1 0 5  „ „ „ „ „ z Podgórza P ł.

Przyjazd do Krakowa (względnie Podgórza):
4.38 rano poeiąg osob. Nr 12 do Po Igórza P ł. \  z  P o d  w o ł o c z y z k ,  ma połączenia w Przemy- 
4.53 „ „ „ „ Krakowa |  ślu od N. Zagórza, w Rzeszowie od Jasła.
6 04 rano poe. osol owy do Podgórza przyst. j

Płasz. ( z  B u c c a c z a  przez Chyrów, N . Zagórz, N.
Sąez, Suchą.

Suezawy prze®

6.11
6'22 „ „ mięszany ,  Zwierzyńca t
6'36 „ „ ,  Krakowa (p. Zw.)J
6 5 2  rano pociąg posp. Nr. 2 do Podgórza P ł . / c  Podwołoczysk i
7-00 „ ,  „ ,  „ Krakowa /  Lwów.

Iz 8 uchy ; ma połączenia: w Kalwaryi z Wa­
dowic, a w Podgórza P ł. do poe. 18 do Kra- 

8.37 ,  „ „ „ „ „ “Płasz. J kowa, jakoteż do poe. Nr. 15 do W ieliczki,
J Rozwadowa i Lwowa, 

z Rzeszowa, ma połączenie w Tarnowie od 
Nowego Sąeza, w Bierzanowie z W ieliczki, 
a w Podgórzu P ł. od Suehy i Wadowic.

8.42 rano poeiąg osob. Nr. 18 do Podgórza Pł.l 
8-55 .  Krakowa i

z Oświęcim ia.
10.34 przed poł. poc. mięsz. do Podgórza przyst.)
10 10 „ „ „ „ Płasz. |
10.51 „ „ „ Zwierzyńca (
H -05  Krakowi (p. Zw.)J
10-59 rano poe. mięsz. Nr. 462 do Podgórza P ł . /  c W ie liczk i, ma połączenie w Bierzanowie 
11.15 „ „ „ ,  „ n Krakowa /  do Lwowa.

ze Lwów,*, ma połączenie wc Lwowie z Pod- 
wołoezysk, Suezawy, Stryja i Bełżca, w Jaro­
sławiu od Sokala , w Dębicy od Rozwadowa 
i Nadbrzezia, w Tarnowie od Orłowa i Msza­
ny dolnej.

ze Lwftua,  ma połączenie w Przemyślu do 
N. Zagórza, w Jarosławiu od Sokala, w Rze­
szowie od Jasła, w Dembiey od Rozwadowa 
i  Nadbrzezia, w Tarnowie o j  Orłowa i Msza­
ny dolnej.

2'24 po poł. poe. posp. Nr. 6 do Krakowa

2.45 po poł. poe. osob. Nr. 14 do rodgórza P ł. 
2.53 „ „ „ „ „ „ „ Krakowi.

4*12 po poł. poc. osobowy do Podgórza przyst. 
418 dj ' n Pł»«z.
4-28 „ , mięszany „ Zwierzyńca
4-42 „ Krakowa (p. Zw.)

6'27 wieez. poe. mięsz. Nr. 464 do Podgórza Pł. 
6-45 „ „ „ „ Krakowa 1

z H usiatyua  przez Stryj, N. Zagórz, N. Sącz, 
Suchą: ma połączenie: w Suchy do Zwardonia 
i Żywca.

z W ie liczk i ma połączenie w Bierzanowie do 
Rzeszowa, w Podgorzu-Płasiowie do Kalwaryi, 
Wadowic, Suchy, N Sąeza i N. Zagórza, 

z Podwołoczysk, ma połączenie: w Prze­
myślu od Stanisławów11 Stryja i N. Zagórza, 
w Bierzanowie do W ieliczk i, a w Podgórzu 
Płaszowie do Skawiny, Suehy, Żywea, Zwar­
donia 1 Nowego Sąeza.

8-53 wieczór poe. mięsz. do Podgórza przyst. |  z  o ś w l ę c l l u i a  ma w Skawinie połączenie 
Q;ne " " ” " >7 ’ ( od Kalwaryi i Wadowic i Białej, a w Pod-

1 “  ; ; ; : « • L
z  Podwołoczysk, ma połączenia: w Prze-

7.16 wieczór poc. osob. Nr. 16 do Podgórza P ł. 
7.30 „ „ „ .  „ „ Krakowa

9.31 w nocy poe. posp. Nr. 4 do Podgórza P ł. 
9.38 „ „ „ „ Krakowa

myślu od Stanisławowa, Stryja przez Chy­
rów, w Jarosławiu od Bełżca, Sokala i Rawy 
ruskiej w Rzeszowie od Jasła, w Dębicy od 
Rozwadowa i Nadbrzezia, w Tarnowie od 
Koszye, Orłowa i N . Zagórza.

Rozkłady jazdy w formacie kieszonkowym są do nabycia po cenie 10 cnt., a z mapą Galicyi po 20  cnt. w e wszystkich stacyach c. k. kolei państwowej, 
u konduktorów przy poc iągach, jakoteż w Krakowie w  biurze spedycyjnem Bujańskiego, w  księgam i K rzyżanowskiego, w  cukierni M aurizio, w  handlu

Fischera (linia A— B) i w  handlu Porębskiego i Zimlera.

Nadzwyczaj wybornym środ 
kiem domowym, który okazał 
sio skutecznym przeciw dolegli­
wościom organów oddechowych: 
Cierpieniom  płucnym , 
cierpieniom piersiowy m 
aNtmie. drapaniu w ga r­
d le , kaszlowi, chrypce,

C. Liick a
zdrowotny 
miód ziołowy

wyrabiany z najlepszego czyste­
go miodu, wina i z soku roślin 
uzdrawiających trucizny nieza- 
wierającycli.

S f a d e r  ś w i e t n e  
s k u t k i !

Już
kilka pokoleń
doznało nader świetne­

go skutku !

Dowodem:
kilka tysięcy świadectw np.:

A s t m a  Niniejszem donoszę 
M o  Wielmożnemu Panu
uprzejmie , że Jego miód zioło­
wy i herbata pomogły mi w ze­
szłym roku przeciw astmie 
i duszności: i dlatego pro­
szę o łaskawe przysłanie (na­
stępuje zamówienie).

Steinbackle w Wirtembergii, 
dnia 8 czerwca 1896.

Jan Herrmanns,
2369 i 4 właściciel gospody.

Skład główny: Adler-Apotheke F. Wisingsr, Wiedeń, I.

A a  pociechę i pomoc cierpiącej ludzkości, mającej 
solitera i dolegliwości żo łądkow e!

Tasiemca wraz z głową
usuwa się pod gwarancyą zupełnie bez bole­
ści, w krótkim  czasie (w ciągu 6 m inut) za 
pomocą kapsułek granatowych. Jed> hic 

p raw d z iw e  m a

: aptekarz Józef Schneider, Resicza
(R e sc h itza , H a u p tgasse 12, S iid un garn ).

Ręczy się za to , że ten znakomity środek 
nie sprawia bólu, a  skutkuje szybko i n ieza­
wodnie. Nie szkodzi wcale nawet wtedy, gdy 
nie ma tasiemca. P ra w e m  c h ro n io n y. W iek 
cierpiącej osoby trzeba podać. Oryginalne pu­
dełko wraz z dokładnem  podaniem sposobu 
użycia kosztuje tak w kraju jak  i za granicą 
3  z ł r .  5 0  c n t . ,  a wysyłka następuje za 
zaliczką lub po otrzym aniu powyższej kwoty.

O z n a k a m i, że  się m a ta sie m c a  (solitera ) 
są : Bladość twarzy, m glisty wzrok, sińce pod 
oczami, chudość, zatlegmienie, osad na  języku, 
utrudnione trawienie, br^k apety tu , to znów 

Inak o c h ro n n y. uczucie wilczego g ło d u , nudnoś-i lub nawet
m dłości i zawrót głowy, zwłaszcza gdy się jest na czczo, wznoszenie się jakiegoś kłębka z żołądka 
aż do gardła, grom adzenie się śliny, nabrzm ienie c itła , kwasy w żołądku , pieczenie W żołądku, 
częste odbijanie się, kolka, zgaga, faliste poruszenia, kłójąee, ssące bólu i k łó .ie  w trzew ia;h , za
silne bicie serca, nieregularny obieg krwi, szczególnie u kobi-t, cząsto ni stąd n- zowąd powstający
ból głowy, skłonność do melancholii, niechęć do.życia i pragnienie śimejpi. Dalej są' na składzie :

Kapsułki santalowe
leczą w 8 (lilia.-li dolegliwości organów moczowycli u kobiet i mężczyzn bez w strzykiwania 
i bez przeszkoly w zawodzie. Pudełko kosztuje 4 złr. wraz z o p łttą  pocztową. Te kapsułki 
santalowe mają n iezm ierny  skutek. Tak kapsułek granatowych jak  i santalowycli praw dzi­
wych jedynie i wyłącznie dostać można u Jńzefrt Sckueiń? r Ta  , ap tekar/a  ' Kesiczy  
(Reschitza, lfauptgasse 12, Siidungarn). 2058 7 52
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Z Drukarni Związkowej w Krakowie. Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Bielsku. Odpowiedzialny rządca drukarni A. Szyjewski.

18971468


